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Spór o łódzką szkołę 
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odczas jednej z majowych sesji 
Sejmu poseł Stefan Niesiołowski 
z Obywatelskiego Klubu Parla- 
mentarnego wyraził sprzeciw wo- 
bec projektu przeniesienia łódzkiej 
szkoły filmowej do Warszawy, dla — jak 
się wyraził — „wygody ewentualnego 
nowego rektora Andrzeja Wajdy”. 

'W wywiadzie dla „Gazety Wyborczej” 
(nr 118) Andrzej Wajda stwierdził: „Ta 
Sprawa nie była w ogóle przedmiotem 
rozważań z panią minister Cywińską, 
ani ze studentami, którzy zwrócili się do 
mnie, bym kandydował z ich poręczenia 
w wyborach rektora. Moim warunkiem 
było przeniesienie zajęć reżyserskich 
do Warszawy, ażeby dać studentom 
możność spotkania się z takimi reżyse- 
rami jak Zanussi, Kieślowski, Marcze- 
wski czy Holland". 

Wiceminister kultury Juliusz Burski 
oficjalnie zdementował informację po- 
sła Niesiołowskiego, jakoby w minister- 
stwie finalizowano projekt Andrzeja 
Wajdy przeniesienia szkoły filmowej do 
Warszawy. Wydawać by się mogło, że 
sprawa jest wyjaśniona — szkoła działać 
będzie nadał w Łodzi, a idea wyrażona 
przez Wajdę dotyczy jedynie zajęć re- 
żyserskich. Nie dla wszystkich jest to 
jednak jasne. Wajdzie przypisuje się 
nadal chęć dokonania zamachu na 
łódzką szkołę. 

W cytowanym wywiadzie dla „Gazety 
Wyborczej” Andrzej Wajda dotknął naj- 
bardziej istotnego dzisiaj problemu u- 
czelni: „W łódzkiej szkole wykłada kilku 
wybitnych pedagogów, którzy poświę 
cili swoje życie kształceniu reżyserów i 
operatorów. Ale zarazem trzeba pamię- 
tać, że szkoła jest najbardziej »upartyj- 
niona« ze wszystkich szkół artystycz- 
nych w kraju i dla wielu wykładowców 
jest to jedyna kwalifikacja, oprócz faktu 
zamieszkania w Łodzi. Ten stan rzeczy 
nie służy rozwojowi i przyszłości 
PWSFTviT." 


ódzka PWSFTviT to szczególna u- 

czelnia. Jest przejrzystym symbo- 

lem dwoistości naszego życia w 

epoce PRL-u. Zaplanowano ją 
jako „szkołę janczarów”, modelową 
placówkę komunistycznej edukacji ar- 
tystycznej w służbie „najważniejszej ze 
sztuk”. Nigdy nie była jednak w stanie 
wypełnić swej roli indoktrynacyjnej. 
Zgromadziła wybitnych pedagogów 
światowego formatu. Tworzyli oni wraz 
ze studentami „życie wewnętrzne” u- 
czelni niezależnie od zmiennej linii ry- 
gorów politycznych i ideologicznych. W 


Łodzi kształtowały się talenty ludzi, któ- 
rzy inspirowali i wspierali opór społecz- 
ny przeciwko totalitaryzmowi. Było 0- 
czywiste, że koniec pewnej epoki poli- 
tycznej ujawni spór na temat szkoły fil- 
mowej, istniejący od lat, ale politycznie 
tłumiony. 

Jakie jest 
władz uczelni? 

Rektor prof. Henryk Kluba pointor- 
mował mnie, że senat uczelni w przyję- 
tej uchwale sprzeciwił się pomysłowi 
przeniesienia wydziału reżyserii do 
Warszawy, czy też organizowania od- 
dzielnych zajęć reżyserskich w stolicy. 

„Przenosić wydział to znaczy po- 
większać bazę, a to przecież bardzo 
dużo kosztuje. Wydział, który tu funk- 
cjonuje, ma skomplikowane zaplecze 
techniczne obsługiwane przez spraw- 
dzoną, fachową ekipę. Dzielenie, ćwiar- 
towanie tego, co stanowi pewien har- 
monijny układ, nie ma sensu. Być może 
istnieje potrzeba stworzenia poza Ło- 
dzią odrębnej szkoły filmowej. Powie 
ktoś, że przeniesienie wydziału do War- 
szawy zapewniłoby szkole lepszych 
pedagogów. Odpowiem, że łatwiej jest 
chyba zaprosić ich do kontaktu z istnie- 
jącym tu wydziałem niż zmieniać jego 
siedzibę. Od samego początku istnie- 
nia szkoły aż do dzisiaj wielu wykła- 
dowców znajdowało i znajduje czas na 
przyjazdy do Łodzi. Dlaczego nie miało- 
by tak być w przyszłości? 

Pamiętajmy, że ta szkoła wpisana 
jest w pewien łódzki kontekst, związana 
jest ściśle z łódzkimi wytwórniami fil- 
mowymii, które dają nam rabat za różne 
usługi. 

Pojawiły się zarzuty, że szkoła jest 
»upartyjniona«, że legitymacja partyjna i 
takt zamieszkania w Łodzi otwierały 
drogę do pracy w uczelni. Nie twierdzę, 
że wszyscy wykładowcy reprezentują 
wysoki poziom, ale ilu jest byłych »par- 
tyjnyche wśród ludzi decydujących o 
obliczu szkoły? Ja i Jerzy Kawalero- 
wicz. Czy Kawalerowicz wyktada za za- 
sługi dla komunistycznej władzy? Spo- 
śród pozostałych — kto nie jest fachow- 
cem: Janusz Majewski, Wojciech Has, 
Witold Sobociński, Jerzy Wójcik? W 
czasie dwóch swoich kadencji zapra- 
szałem do współpracy wszystkich wy- 
bilnych twórców, także Krzysztofa Za- 
nussiego i Krzysztofa Kieślowskiego. 
Wbrew temu co się mówi, szkoła nadal 
cieszy się międzynarodowym presti- 
żem. Mamy szerokie kontakty ze świa- 
tem, nasi studenci zdobywają nagrody 
na studenckich festiwalach. Corocznie 


stanowisko obecnych 


wielu kandydatów z zagranicy ubiega 
się o możliwość studiowania w Łodzi.” 

Dziekan wydziału reżyserii prof. Woj- 
ciech Jerzy Has uznał sprawę za 
przebrzmiałą sensację. „Było wiełe nie- 
potrzebnego zamieszania. Planujemy 
pewne zmiany na wydziale, ale o tym 
będę mógł powiedzieć na początku 
przyszłego roku akademickiego. Chce- 
my zaprosić do współpracy Krzysztoła 
Zanussiego, Krzysztoła Kieślowskiego i 


Agnieszkę Holland." 
W wania na rozstrzygnięcie pro- 

blemu. Dwaj studenci zgodzili 
się na wypowiedź, ale zastrzegli sobie 
anonimowość. „Większość odczuwa 
potrzebę zmian i oczekuje kontaktu z 
indywidualnościami naszego kina. Róż- 
nica zdań dotyczy ewentualnego prze- 
niesienia zajęć do Warszawy”. Paweł 
Łoziński, student II roku, jeden z trójki 
studentów, którzy zwrócili się do An- 
drzeja Wajdy z prośbą kandydowania w 
wyborach na rektora nie ma wąjpliwoś- 
ci: „Jeśli pozyskanie Andrzeja Wajdy, 
Krzysztola Zanussiego, Krzysztofa Kie- 
ślowskiego wymaga przeniesienia za- 
jęć reżyserskich do Warszawy to w in- 
teresie szkoły i studentów jest dokona- 
nie tego. Pozwoliłoby to także rozbić 
polityczno-koleżeńskie układy perso- 
nalne funkcjonujące w szkole”. 

Innego zdania jest Mariusz Grzego- 
rzyk, asystent na wydziale reżyserii: 
„Dyskusja na ten temat jest zupełnie 
niepotrzebna. Odrywanie tego wydziału 
od Łodzi nie byłoby korzystne. Z kolei 
zarzut, że szkoła jest upolityczniona nie 
ma żadnego merytorycznego znacze- 
nia. Co z tego, że ktoś miał legitymację 
PZPR skoro jest dobrym pedago- 
giem”. 

Krzysztot Kieślowski twierdzi, że o- 
becna sytuacja łódzkiej szkoły jest bar- 
dzo zła. „Degrengolada tej szkoły trwa 
od kilkunastu lat. Zmiany strukturalne i 
personalne są pilną koniecznością, wa- 
runkiem stworzenia sytuacji sprzyjają- 
cej rozwojowi studentów". 

Profesor Janusz Majewski, Prezes 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
przypomniał, że dyskusja na temat sie- 
dziby szkoły filmowej ożywa cyklicznie 
od wielu lat. „W latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych orędownikiem jej 
przeniesienia do Warszawy był prof. 
Antoni Bohdziewicz. Dziś, kiedy baza 
techniczna łódzkiej szkoły rozrosła się i 
jest obsługiwana przez liczną. fachową 


śród studentów reżyserii wy- 
czuwa się atmosferę oczeki- 


kadrę, a w Warszawie trzeba by starto- 
wać niemal od zera, zmiana siedziby 
nie wydaje się możliwa i sensowna. 
Można myśleć o przeniesieniu zajęć re- 
żyserskich do Warszawy. Sprzyjałoby 
temu np. przejęcie zaplecza technicz- 
nego rozwiązującej się wytwórni woj- 
skowej „Czołówka”, ale były na ten te- 
mat jedynie luźne rozmowy. Niewątpli- 
wie potrzebne jest rozwiązanie, dzięki 
któremu wśród wykładowców znalaz- 
taby się grupa wybitnych reżyserów. 
Czy to się w najbliższym czasie spełni - 
trudno dziś powiedzieć”. Podobnego 
zdania jest Wojciech Marczewski: „Nie 
wiem czy konieczne jest przenoszenie 
wydziału, ale istnieje z pewnością moż- 
liwość zorganizowania zajęć reżyser- 
skich w Warszawie." 

Według Krzysztofa Zanussiego, po- 
mysł przeniesienia zajęć reżyserskich 
do Warszawy jest czymś naturalnym. 
„Tak było w latach siedemdziesiątych, a 
studenci reżyserii telewizyjnej szkoły 
katowickiej mają wiele wykładów w 
Warszawie. Przed laty Łódź wybrana 
została na siedzibę szkoły filmowej jako 
ówczesne centrum przemystu filmowe- 
go. Dzisiaj dominującym ośrodkiem ży- 
cia filmowego jest Warszawa. Problem 
zaplecza technicznego jest więc argu- 
mentem fałszywym. Przeniesienie tu za- 
jęć reżyserskich pozwoliłoby włączyć 
się do pracy pedagogicznej wybitnym 
przedstawicielom naszego środowiska, 
którzy nie ze swej winy nie mają kon- 
taktu ze szkołą. Zdobycie dla uczelni 
Andrzeja Wajdy byłoby wartością samą 
w Sobie, dającą jej korzyści o jakich nie 
może w tej chwili marzyć. To zadziwia- 
jące, że łódzka szkoła nie stara się ko- 
rzystać z umiejętności np. Krzysztofa 
Kieślowskiego, który zrobił błyskawicz- 
ną światową karierę. 


urzliwa atmosfera, która towarzy- 
szy projektowi zorganizowania 
wykładów reżyserskich w Warsza- 
wie wynika przede wszystkim z 
nieporozumienia, a także ze złej woli. 
Łódzka szkoła przeżywa w ostatnich la- 
tach wyrażny kryzys i nie jest w stanie 
sprostać dawnej reputacji. Propozycja 
wyfażona przez Andrzeja Wajdę wywo- 
tuje opór i nerwowe reakcje tych, którzy 
obawiają się zmian. Histeria, jaką wy- 
wołała niezręczna wypowiedź łódzkie- 
go posła, nie zorientowanego w istocie 
rzeczy, jest czymś przykrym nie tylko 
dla środowiska filmowego. Demagogia, 
lekkomyślne oskarżenia to jest ten ko- 
lor parlamentaryzmu, którego przecież 
chcielibyśmy uniknąć”. Zdaniem Krzy- 
sztofa Zanussiego nowa _ sytuacja, 
znaczne rozszerzenie skali możliwości 
kariery życiowej dla młodzieży wymaga 
zmian systemowych. „Struktura stu- 
diów powinna być dwustopniowa. Naj- 
pierw trzyletni kurs podstawowy, a póź- 
niej roczne lub dwuletnie studium dy- 
plomowe prowadzone już wyłącznie w 
Warszawie, zarówno dla studentów 
łódzkiej, jak i katowickiej szkoły.” 
Należy przypuszczać, że problem zo- 
stanie rozstrzygnięty jesienią. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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Zgodnie z formułą Hitchcocka 


Czarnuchy 
były szczęśliwe 


1964 roku zamordowano w 

stanie Missisipi trzech dzia- 

łaczy ruchu  antyrasisto- 

wskiego, Murzyna i dwóch 
Żydów. Wszyscy wiedzieli kto to zrobił i 
dlaczego, ale trzeba było znaleźć zwło- 
ki, świadków, udowodnić winę, a do 
tego miejscowa policja się nie nadawa- 
ta — to także wszyscy wiedzieli. Stąd 
śledztwo prowadzone przez władze fe- 
deralne, czyli przez FBI: właśnie ono 
stanowi fabułę — opartą na faktach — 
sensacyjnego filmu Alana Parkera, 
Anglika osiedlonego w Hollywood, 
gdzie za 9-filmów uzbierał 5 Oscarów, 
nie licząc innych Globów. 

Film trzyma się formuły Hitchcocka: 
okrutne, cyniczne morderstwo, a potem 
napięcie stopniowo wzrasta. Bohatera- 
mi są dwaj agenci FBI, zgodnie z formu- 
tą Hollywoodu starannie skontrastowa- 
ni: Gene Hackman gra byłego szeryfa z 
Południa, gruboskórnego i wybucho- 
wego (dostał za tę rolę nagrodę w Can- 
nes), Willem Dafoe eleganckiego u- 
rzędnika policyjnego z dyplomem, pra- 
worządnego tropiciela zła. Obu łączy 


wspólna sprawa i specyficzna konilik- 
towa przyjaźń, także specjalność ame- 
rykańska. Jeden bez drugiego niczego 
by nie osiągnął, ale o napięciu i atrak- 
cyjności decyduje opór miejscowej 
zmowy milczenia. Właśnie poszukiwa- 
nie zwłok i świadków potrafił Parker u- 
czynić wystrzałowym kryminałem z 
wzorowo prowadzoną akcją i niespo- 
dziankami, choć sprawców znamy od 
pierwszej sceny. Zwłaszcza problem 
głównego świadka — połączony z deli- 
katnym i smutnym, ciekawym psycho- 
logicznie wątkiem osobistym — dostar- 
cza emocji i ociepla dość brutalny film 
nutą liryzmu. 


Poprzestać na tym mogą ci, którym 
szkoła i propaganda przez 45 lat obrzy- 
dziły „problem murzyński” w Ameryce, 
sprowadzony do prostackiego wizerun- 
ku bandytów w białych kapturach mor- 
dujących cichych i pracowitych Murzy- 
nów, naszych braci. 


Jednakże właśnie ów problem jest 
racją bytu filmu, a kryminał (powtarzam 
bardzo dobry) zrobiono, aby zdobyć 


Willem Dafoe I Gene Hackman 


publiczność. | — jak to się zdarza — pre- 
tekst bardziej się udał od istoty sprawy. 
Malując jaskrawymi barwami konflikt 
rasowy, dzieląc nawet postacie opo- 
wieści na czarne i białe, autorzy przy- 
pomnieli jego ówczesną ostrość, jed- 
nakże dziś, po 25 latach od owego „og- 
„ nadal poprzestają na objawach, a 
ich uwaga kieruje się głównie ku de- 
strukcyjnym skutkom społecznym i 
psychologicznym rasizmu. 

Obaj agenci zmagają się z zastraszo- 
nym milczeniem mieszkańców mia- 
steczka,  obustronną _ ksenofobią, 
sprawną mafijną organizacją Ku Klux 
Klanu i biernością Murzynów. Oburza- 
jący bieg wypadków powoduje, że wi- 
dzowie są zadowoleni, gdy wreszcie 
czarny agent FBI, z żyletką w ręku, sto- 
sując wzory rasistów, wymusza zezna- 
nia. Fragment ten jakby pośrednio 
przyznaje rację czarnym panterom, co 
Ściągnęło na film poważne zarzuty. 
Tymczasem wręcz szkoda, że ten mo- 
tyw nie został rozwinięty, bo on właśnie 
ukazuje deprymujące trudności przeła- 
mywania zbiorowych nienawiści. 


Parker naraził się zresztą, o parado- 
ksie, również drugiej stronie. Pod prze- 
wodem pani Loretty King, wdowy po 
pastorze, Murzyni zarzucili filmowi... ra- 
sizm, a to dlatego, że bohaterami są 
biali i dzięki nim doszło do częściowe- 
go przynajmniej ukarania winnych. Jak 
widać, problem nadal jest skompliko- 
wany, Choć jeszcze za prezydentury 
Johnsona wszelkie nierówności praw- 
ne zostały zniesione; np. na ekranach 
zawsze przynajmniej jedno dziecko w 
szkolnej klasie jest czarne itd. Jednak- 
że daleki od zaniku jest rasizm obycza- 
jowy (np. Murzyn siada obok białego w 
metrze — ten się podnosi i stoi obok), 
bardzo utrudnia też sprawę równoległy 
rasizm czarny, a przyczyny są głęboki: 
i poważne; autorzy „Missisipi w ogni 
nawet nie próbują się z nimi zmierzyć. 

Są tu dwie kultury — powiada jeden z 
południowców — dawniej, dopóki nie 
zjawili się agitatorzy, czarnychy były 
szczęśliwe. Jest w tej opinii połączenie 
tradycji niewolnictwa, współczesnej po- 
gardy i przekonania o nierówności ras, 
ale to tylko uwaga rzucona w dialogu. 
Szkoda, bo przy tym poziomie realiza- 
cji, dwóch znakomitych aktorach, Os- 
carze za zdjęcia, naturalnym tle Połud- 
nia (okolice Jackson, stolicy stanu Mi- 
ssisipi) i przede wszystkim oparciu się 
na autentycznej sprawie zabójstwa w 
Meridian, jednego ze zwrotnych zda- 
rzeń w walce z rasizmem — była szansa 
na dociekliwy film o irracjonalnej niena- 
wiści do innych, obcych, od której ża- 
den, zdaje się, naród nie jest całkowicie 
wolny. 

Jednakże sam opis pustoszących 
skutków: czyny tłumu, których nie do- 
konaliby pojedynczy ludzie, rozdwoje- 
nie etyczne (inna miara dla nich, inna 
dla nas), demoralizacja, głębokie urazy, 
brutalizacja życia, wzajemna wrogość i 
upadek wartości — to wszystko jest o- 
stro scharakteryzowane w „Missisipi” i 
stanowi o randze filmu Parkera. W każ- 
dym razie jest on bez porównania bar- 
dziej uczciwy od „Zdradzonych” Costy- 
-Gavrasa, napastliwego, zmyślonego 
paszkwilu. Ciekawe zresztą, że do pro- 
blemu murzyńskiego wracają w Holly- 
wood cudzoziemcy, może widzą go 0- 
strzej? 

Ciągle jeszcze dwa czy trzy miliony 
Polaków pamięta, co to znaczy być niż- 
szą rasą. Ale i u nas pojawiają się na 
murach jadowite antysemickie ulotki i 
hasła, i u nas zdarzają się spojrzenia 
mierzące np. Arabów. 

„Missisipi w ogniu” nie jest filmem 
egzotycznym. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


MISSISIPI W OGNIU 
MISSISSIPPI BURNING. Reżyseria: Alan 
Parker. Wykonawcy: Gene Hackman, Wil- 
lem Dafoe, Frances McDormand, Brad Dou- 
rt I inni. USA, 1988 


Edward 
i pani 
Simpson 


WIDEO 


Jeżeli on w jednej z pierwszych scen po- 
wie: „nie zamierzam układać sobie życia we- 
dług planów ojca” a ona: „jestem Amerykan- 
ką, nie umiem być potulna” a za jakiś czas 
doda: „lubię patrzeć na Anglika klęczącego 
przed Amerykanką” — wiadomo już, co z tego 
może wyniknąć. On to książę Walii, jego pa- 
nowanie jako Edwarda VIll zamknie się w 
jednym roku 1936, ona — pani Wallis Sim- 
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pson, dwukrotna rozwódka. Para, która swe- 
go czasu zbulwersowała Anglię wywołując 
skandal oraz kryzys dynastyczny. 


Film Warisa Husseina trudno nawet na- 
zwać biograficznym, tak bardzo wpasowany 
jest w konwencję angielskiej polityczno-ro- 
mansowej powieści telewizyjnej, przeznaczo- 
nej przede wszystkim dla Anglików i zwolen- 
ników tradycji monarchistycznej. Wstrętna 
pani Simpson, która zabrała Anglii wspania- 
łego króla, nie ma najmniejszych szans, by 
zaistnieć jako postać pasjonująca i wielowy- 
miarowa. Nie znaczy to wszakże, że inni bo- 
haterowie tej królewskiej afery tacy są, choć 
grają ich wybitni aktorzy. Cały ten długi (2 x 
135 min) spektaki jest rozpisaną na rolę grą, 
w której każdy ma swoje starannie określone 
miejsce i przydzielone kwesiie — także racje. 
To bezsprzecznie najambitniejsza z dotych- 
czasowych prób ukazania tamtej histori, pra- 
wie pozbawiona komercyjnych serwilutów. 
Ale brak prawdy psychologicznej wypartej 
zapewne przez ostrożność, konieczność wy- 


ważania sądów, swoisty przymus koturno- 
wości (w końcu rzecz cała wije się wokół ist- 
niejącego do dziś i cieszącego się szacun- 
kiem tronu) czynią z „Edwarda i pani Simp- 
son” utwór bardziej literacki niż filmowy (Ins- 
piracją była zreszią sztuka Frances Donald- 
Son). 

Konfiikt między powinnością wobec rodzi- 
ny, tradycji i oczekiwań społecznych a prag- 
nieniem zwykłego, osobistego szczęścia z0- 
stał na ekranie określony tysiącem zgrab- 
nych frazesów — a jednak nie udało się uczy- 
nić go przekonywającym źródłem dramatu. 
Opowieści o losach. Edwarda i Wallis brak 
też przejrzystej dramaturgii, wiecze się niemi- 


tosiernie. Ekscytujący temat tonie w morzu 
słów i politycznych dysput. Wspaniała, sta- 
ranna scenogralia i piękne zdjęcia nie są w 
stanie zrekompensować braku tego, co sta- 
nowi o życiu kina — emocji. (ed) 


EDWARD AND MRS SIMPSON. Reżyseria: 


1981. Biograficzny, 2 części po 135 min. Dla 
dorostych. 


TYLKO U NAS HOROSKOPY: kwiatów, barw I Dalekiego Wschodu (Peruwiański I Majów). 


zaliczeniem pocztowym 
„NICOLO” 61-250 Poznań 59 skr. 23 


Przy odrobinie szczęścia możesz mieć je za darmo 


Ach, ten wąsik! 


dziwne, ale Karola Maya 
ciągle się czyta. I to nie 
tylko w Niemczech, ale 
również u nas. Znowu 


wznowiono „Winnetou” i inne, słabsze 
powieści. Rynek wszystko wchłania. 


KINO 


Z prawej Rick Battagiia 


Książki te, pisane często w pośpie- 
chu, pełne emtatycznej retoryki i melo- 
dramatycznych efektów, mają jednak 
pewien urok. May, który nie był nigdy w 
Ameryce stworzył swój własny Dziki 
Zachód i swoją Amerykę Środkową. To 


świat zaludniony cnotliwymi damami i 
podstępnymi kobietami, szlachetnymi. 
dżentelmenami i przerażającymi łotra- 
mi. To świat wielkich kontrastów. Świat 
krzykliwego oleodruku. 

Ale czyż nie jest tak, że od oleodruku 
nie można czasem oderwać oczu? 

Licząc na tę oleodrukową magię, 
spółka „Opal” zakupiła pakiet ekraniza- 
cji Maya, zrealizowanych w RFN w la- 
tach sześćdziesiątych. Pamiętano za- 
pewne o tym, że „Winnetou” był w 
Polsce najpopularniejszym zagranicz- 
nym filmem. Oprócz przygód Winnetou 
spółka „Opal” zakupiła także dwuczęś- 
ciową opowieść „Skarb Azteków” 'i 
„Piramida Boga Słońca”, zrealizowaną 
na fali sukcesów z lat sześćdziesiątych. 
Filmy te, choć ich akcja rozgrywa się w 
scenerii meksykańskiej, często wyko- 
rzystywanej w westernowych opowieś- 
ciach, westernami nie są; nawet nie we- 
sternami 4 la Karol May. To raczej zawi- 
te historyjki egzotyczno-awanturnicze z 
elementami westernu. Lex Barker, on- 
giś Old Shatterhand i przyjacieł Winne. 
tou, tym razem wciela się w postać 
Sternaua, niemieckiego chirurga i zara- 
zem jakby dyplomaty, wplątanego w 
sprawę tytułowego skarbu. 

Sternau jest postacią anachroniczną 
— to rodzaj posągowego bohatera i za- 
razem nudziarza, któremu May dodał 
nieco groteskowych cech nietzscheań- 
skiego nadczłowieka. 

Robota filmowa jest kiepska. Co 
chwila gubi się rytm, chociaż jeżdżcy 
galopują bez ustanku przez jugosło- 
wiańskie pejzaże („rozpalone żarem 
równiny Meksyku”). Czasem rzeczywi- 
sty krajobraz zastępowany bywa przez 


Recenzje 


malowane dekoracje. Tytułowy skarb 
Azteków kryje się w grocie, w której są 
zapadnie i wejścia z elektronicznymi 
zamkami... Aż nie chce się wierzyć, że 
reżyserował Robert Siodmak, autor in- 
teligentnych kryminałów („Nocą, kiedy 
przychodzi diabeł”) i takichż kostiumo- 
wych widowisk („Karmazynowy pirat"). 
Czy jednak jest w tym zbyt długim fil- 
mie coś, co nie irytuje, a przeciwnie — 
porusza i bawi? Otóż uważam, że tak. 
Jest tu jedna postać, na której warto 
zawiesić oko: nieprawdopodobnie ma- 
lowniczy łajdak, niejaki kapitan Verdoja, 
osobnik niestychanie demoniczny i w 
gruncie rzeczy... zupełnie niegroźny. 
Patrząc na wspaniałe grymasy aktora, 
Ricka Battagli, doznajemy nieustan- 
nych przyjemności..Kapitan upija się do 
nieprzytomności, nagabuje cnotliwe 
seniority, łże jak z nut i trzaska z bicza. 
Ach, ten skradający się krok, to pod- 
stępne lisie spojrzenie! Ten okrutny 
śmiech dobywający się spod łotro- 
wskiego wąsika! Battaglia najwyraźniej 
uległ tradycji commedii dell'arte. | na- 
wet nie wiadomo, czy zrobił to świado- 
mie, czy też tak mu jakoś wyszło. 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


SŁOŃC, 
DER SCHATZ DER AZTEKEN / DIE PYRA- 
MIDE DES SONNENGOTTES Reżyseria: 


SKARB AZTEKÓW, PIRAMIDA BOGA 
A 


Śmie(r)ć 
w kolorze 
khaki 


aczyna się z wielkim zacięciem: 
marszowy krok, szybki montaż, każ- 


KINO 


dy kolejny bohater coraz to tward- 

szy. Tytuł także pod kolor. Lądujemy 
w „piekielnym obozie”, w którym oficerowie- 
-ochotnicy przechodzą ostry trening, mający 
im w przyszłości umożliwić przetrwanie nie- 
woli. Wiemy już — kto; domyślamy się - po 
co; naturalną koleją rzeczy pyłamy — dlacze- 
go? Czy ten obóz zawsze był taki? Są suges- 
tie, że przedtem funkcjonował zadowalająco. 
jak? Czemu się teraz zdegenerował w 


Odpowiedzi na te pytania nie padają, więc 
spróbujmy ich poszukać. Najlogiczniejsza 
odpowiedź brzmi: zdegenerował się, bo cały 
pomysł był od początku do końca antyhuma- 
nistyczny. Uodpornianie ludzi na zło poprzez 
poddawanie ich oddziaływaniu tegoż zła dało 
ludzkości różnego rodzaju obozy koncentra- 


cyjne i inne podobne instytucje, za pomocą 
których prostowano krzywych. 


Jednak udzielenie takiej odpowiedzi nie 
leżało w zamiarach producentów i scenarzy- 
stów filmu. Widocznie nie spodziewali się wi- 
dzów, którzy w ogóle będą mieli pytania. 
Skoncentrowali się na pikaninym smaczku; 
panienka ze stopniem oficerskim (Lisa Eich- 
homn) na własne życzenie trafia do obozu i 
tamże poddawana jest torturom fizycznym, 
tudzież moralnym. Jest z kruszcu tak twarde- 
go, że — mówiąc dosadnie — na jej ciele wy- 
szczerbia się machina militarystycznego 
gwałtu. Może to właśnie jest główna idea lil- 
mu? Wspaniała męska zabawka psuje się w 
zetknięciu z „odwieczną kobiecością”. W os- 
tatniej scenie pani porucznik, jedyna ocalona 
z piekła, rusza ku nowym zadaniom. 

Piszę te słowa i mam niepokojące odczu- 
cie, że znajduję wartości tam, gdzie ich w rze- 
czywistości nie ma. „Piekielny obóz” nie 
funkcjonuje jako konstrukcja logiczna, nie 
funkcjonuje także jako film akcji. Odnosi się 
wrażenie, że chodzi o skoncentrowanie na 
możliwie krótkim odcinku taśmy — możliwie 
licznych sytuacji upodlających, brutalnych, 
poniżających i wywołujących cierpienie. Tak 
więc najpierw błąkamy się wśród krzaków, 
które (podejrzewam) na tyłach kalifomijskiej 
wytwómi udają filipińską dżunglę, potem już 


koncentrujemy się na dręczeniu panienki. 

Sytuacje, w których mężczyźni znęcają się 

nad mężczyznami, nie są już widocznie atrak- 

cyjne. Wprowadzenie kobiety do jatki sprawi- 
to, że ten film stał się śmieciem. 

JAN 

KOWALSKI 


Lisa Eichhom I Tom Skerritt 


PIEKIELNY OBÓZ 
HELL CAMP. Reżyseria: Eric Karson. Wy- 
konawcy: Tom Skerritt, Lisa Eichhom, An- 
thony Zerbe, Richard Roundtree I inni. USA, 
1986 


Frisco Kid 


Czy to Żydzi podbili Zachód? 
Chyba jednak nie, ale to oni stwo- 
rzyli Hollywood i western, toteż od 
czasu do czasu lubią o tym przypo- 
minać. A że czynią to z wdziękiem i 
humorem, umieszczenie ich wśród 
amerykańskich pionierów nie jest 
bynajmniej traktowane jako akt he- 
rezji. > 

„Frisco Kid” jest westernem, bu- 
dowanym według klasycznych re- 
guł szmoncesu, lecz by w pełni do- 
cenić jego zalety, konieczna jest 
znajomość poetyki zarówno żydo- 


wskiego humoru jak i westernu. 
Dla polskiego widza i jedno, i dru- 
gie jest coraz bardziej obce, toteż 
zabawny film Roberta Aldricha ma 
dla nas przede wszystkim wartość 
polonicum — rabin Avram Belinski 
wyrusza do San Francisco z Polski, 
uroczego zakątka, gdzie po za- 
marzniętych stawach chasydzi jeż- 
dżą na łyżwach. Im dalej od tego 
miejsca, tym świat jest bardziej 0- 
krutny, a szacunek dla talmudu — 
coraz mniejszy. Skołowany Avram 
przepadłby w tych bezbożnych 


krainach, gdyby nie dzielny ko- 
wboj-włóczęga. który odkrywa 
przed przybyszem paradoksy A- 
meryki, przygotowując europej- 
skiego Żyda do życia w tej ziemi 
obiecanej. Aluzja czytelna, lecz dla 
polskiego widza istotniejsze jest 
to, że jako przewodnik rabina wy- 
stępuje Harrison Ford w jednej 
ze swych pierwszych znaczących 
ról filmowych. (kjz) 


THE FRISCO KID. Reżyzeria: Robert Ald- 
rich. Wykonawcy: Gene Wilder, Harrison 
Ford, Ramon Bievi, George Bisoglio, Geor- 
ge Ralph. USA 1979. Parodia westernu, 119 
min. Dia wszystkich. 
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Alain Le Quernec: Sztuka i Kino. Spotkanie V (Francja) 


Międzynarodowe Biennale Plakatu: 


imperium symboli, skrótów i znaków 


imprez kulturalnych w 

Polsce tylko muzyka i pla- 

styka miały rangę świato- 

wą, choćby konkursy pia- 
nistyczne im. Fryderyka Chopina, 
choćby biennale plakatu. Kino ni- 
gdy. 

13 Międzynarodowe Biennale 
Plakatu w warszawskiej Zachęcie 
to światowy przegląd ludzkiej po- 
mysłowości, to konkurs lapidar- 
ności i trafności. Ponad osiemset 
prac! A jednak ta ogromna wysta- 
wa także zostawia wrażenie niedo- 
sytu. 

Jedną z przyczyn owego niedo- 
sytu wiązałbym z odprzedmioto- 
wieniem, odkonkretyzowaniem 
wyobrażeń plakatowych. Były one 
na swój sposób zbyt pojęciowe, o- 
gólne, abstrakcyjne i myślowo 
skomplikowane. 

Weźmy jako przykład plakaty fil- 
mowe. Zrobiłem następujący eks- 
peryment. Przy pierwszym obejrze- 
niu obszedłem sżybko całą wysta- 
wę i nie czytając napisów starałem 
się rozpoznać plakaty filmowe. Tyl- 
ko dwa razy trafiłem bez pudła. I 
rzecz ciekawa: były to plakaty z 
dwóch krajów, ale dotyczące tego 
samego filmowca — Andrieja Tar- 
kowskiego. Polski plakat Stasysa 
Eidrigevićiusa do „Zwierciadła” i |- 
gora Majstrowskiego z ZSRR do 
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„Ofiarowania”. Oczywiście, to roz- 
poznanie natychmiastowe ma 
miejsce tylko wtedy, gdy zna się fil- 
my Tarkowskiego. Więc są to pla- 
katy nie tyle „reklamowe”, co „ko- 
mentujące"”. Ale — jeśli mam rację — 
ekskluzywna twórczość rosyjskie- 
go poety ekranu wyjątkowo żywo 
pobudza wyobraźnię plastyczną. | 
może ten przypadek uzasadnia 
domniemanie, że ważne Są nie tyl- 
ko wskaźniki ilościowe. 

Nie znaczy to, że inne plakaty fil- 
mowe były złe. Byty po prostu za 
mało filmowe; mogły dotyczyć 
spektaklu teatralnego, wystawy, 
książki, jeśliby się tematy zgadzały. 


Chodzi o brak czegoś, co można | 


nazwać duchem kina. 

Albo taka sprawa. Rok ubiegły i 
obecny to czas jednego z najwięk- 
szych zawirowań w Polsce. Ten 


Czas zawirowań i właśnie batalii afi- -. 


szowej — odzwierciedlał tylko jeden 


plakat. Dziwne! Czy tam, gdzie się . 
coś dzieje, sztuka jest niepotrzeb- : 
na? Czy też sztuka jest niezdolna , 


do interwencji tam, gdzie drwa rą- 


bią i lecą wióry? A może to błąd 4 


selekcji? 
Tym jednym jedynym plakatem 


jest „W samo południe” (4 czerwca | 
1989) Tomasza Sarneckiego: Garry i 


Cooper idzie głosować. Za sobą 
ma napis „Solidarność”, w ręku 


kartę wyborczą, na piersi gwiazdę 
szeryfa i dziarsko spieszy do urny. 
Jest to plakat zarazem trafiony, 
szalony i na swój sposób absur- 
dalny. Jego puenta bierze się z 
werbalnych skojarzeń „w samo po- 
łudnie”, „za pięć dwunasta” czyli: 
najwyższy ezas, żeby — w domnie- 
maniu — rozprawić się z czerwony- 
mi, bo zdarza się historyczna oka- 
zja. Nawet więcej, oto szlachetny 
szeryf rusza do bezkrwawej walki z 
gangsterami. Jest to więc cenzural- 
na niecenzuralność i plakatu nie 
można rozpatrywać poza konteks- 
tem tamtego czasu. Natomiast ten 
plakat rozpatrywany ahistorycznie, 
poza czasem czerwcowych wybo- 
rów i tamtych nastrojów — jest zgo- 
ła dwuznaczny. Amerykański szeryf 
może się kojarzyć z amerykańskim 
żandarmem świata, który po wojnie 
przehandłował nas Stalinowi. 
Japończyk Kazumasa Nagai na- 
zwał plakaty „wizualnymi telegra- 


TELEGRAMY 


mami". Ta definicja bardziej wyraża 
programowe założenie niż spetnie- 
nie. Bowiem w zdecydowanej 
większości plakaty są skompliko- 
wane, nie dają się rozpoznać jed- 
nym rzutem oka i w ułamku sekun- 
dy, lecz wymagają — co prawda 
bardzo krótkiego — rozpoznania i 
odczytania. Bierze się to z ich wy- 
rafinowania, może i nadmiernego 
koncepcjonalizmu. A może za tym 
zjawiskiem idzie coraz większe wy- 
robienie plastyczne widzów, może 
nawet odchodzimy od języka wer- 
balnego na rzecz wizualnego. W 
sumie wysoki poziom, ale brak olś- 
nień; następuje pewnego rodzaju 
umiędzynarodowienie plakatu; 
przeważa plastyczna eseistyka nad 
informacją. 

Ale tak czy inaczej są to „telegra- 
my”, nadesłane z całego świata, 
wyrażające różne napięcia umysto- 
we i emocjonalne, będące próbami 
różnego modyfikowania języka wi- 


DESIGN 


zualnego, a w każdym razie próbą 
mówienia zawsze zwięźle. | jest to 
słowami Jana Młodożeńc: 

New York, Tokyo, Sydney, 

Paris. 

Płynie kolor ulicai 

Sale Zachęty — ulice świata. 

Sztuka ulicy. 

PLAKAT. 

Biennale plakatu szczególnie 


dzie leży Niepokalanów? Je- 
Śli ktoś chce dojechać pocią- 
giem, musi wysiąść na stacji 
Szymanów, dwa przystanki 
przed Sochaczewem. Ale sama miejs- 
cowość nazywa się właściwie Teresin... 
Oto osobliwość lokalna, od której 
mógłby zacząć swoje sprawozdanie 
krytyk włoski czy angielski. Oczywiście 
zagraniczni krytycy nie jeżdżą dziś do 
poleciłbym polskim filimowcom. Ich |] Niepokalanowa. Ale może kiedyś zacz- 
filmy są coraz bardziej rozrzedzone | ną. 
i nijakie. Bez ikry i iskry. A właśnie W Niepokalanowie odbywają się — 
plakat i tego typu grafika uczą |Ą od czterech lat! — festiwale filmów 
Skrótowości, punktowania, umie- | katolickich. Niewielu ludzi o tym wie, bo 
jętności posługiwania się symbo- | impreza miała charakter trochę konspi- 
lem. Po prostu sztuki treściwego o- | racyjny. W roku bieżącym, chyba po raz 
powiadania i sztuki wydobywania | pierwszy. pozycje nagrodzone były po- 
Spraw ważnych. A w ogóle najbar- |] kazywane publicznie w Warszawie. 
dziej udane dzieci pochodzą z mie- Festiwal w Niepokalanowie jest po- 
szanych małżeństw, a udane reali- | trzebny, bo takiego festiwalu nie ma. 
zacje z mieszanych doświadczeń. Kiedyś był. Festiwal w Valladolid w 
Hiszpanii swego czasu oficjalnie tunk- 
Cjonował jako przegląd filmów o tema- 
tyce religijnej i o walorach humanistycz- 
nych. Ten festiwal prosperował, dopóki 
jego szefem byt ojciec Pelayo, jezuita. 
Ale ojciec Pelayo odszedł, dyrekcję ob- 
jęli świeccy, zrezygnowali z owej religij- 
no-humanistycznej tradycji. Dziś Nie- 
pokalanów mógłby ją przejąć. 

Jest kwestia nazwy: festiwal filmów 
katolickich czy filmów religijnych. Wy- 
daje się jednak, że jest to sprawa dru- 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Yusaku Kamekura: EXPO'89 (Japonia) 


gorzędna. Przyjrzyjmy się tegorocznym 
tytułom nagrodzonym, a będziemy wie- 
dzieli, co się w Niepokalanowie. przez 
określenie „film katolicki” rozumie. 


Oto laureat Grand Prix: „Nie będzie- 
my nigdy sami”. Reżyser Olaf Olszew- 
ski pokazuje nam grupę kobiet, pensjo- 
nariuszek zakładu dla ociemniałych. Ich 
dzień wypełniony jest pracą: praniem, 
przygotowywaniem posiłków, zmywa- 
niem, pomocą udzielaną starszym 
pensjonariuszkom. Siostry zakonne, 
kierujące zakładem, pojawiają się rzad- 
ko, bo niewidome kobiety są właściwie 
samodzielne. Wokół nich świat surowy 
i mroczny, prostota godna klasztornej 
celi. I jeszcze absolutny brak wszelkiej 
malowniczości: w pokoikach brak ob- 
razów, ozdób, ornamentyki. Ale nagle 
niespodzianka: późnym wieczorem 
dziewczyny wychodzą z hospicjum, 
wędrują przez poła, docierają do koś- 
cioła — i podczas mszy dają koncert 
pieśni religijnej. Z chaosu, szarości i 
brzydoty nagle rodzi się piękno i har- 
monia. Trochę jak w dawnych doku- 
mentach Karabasza, a jednak inaczej: 
w filmie Olszewskiego nie o samą p 
chwałę człowieczeństwa chodzi, lecz o 
odkrywanie tajemnicy bytu. Niewidome 
dziewczyny znalazły oparcie w pewnym 
świecie, którego na ekranie nie widać, 
ale o istnieniu którego Świadczy Siła ich 
wiary. 

„Nie będziemy nigdy sami" to doku- 
ment poetycki. Nie jest to bynajmniej 
model jedyny. Sam Olaf Olszewski po- 
kazał w Niepokalanowie rzecz utrzyma- 
ną w innym styłu: „Azyl dla większoś- 
ci”, reportaż o tym, jak w okresie stanu 
wojennego rodziło się przymierze mię- 
dzy Kościołem a artystami. Właściwie 
Cykl wywiadów przed kamerą, czyli „ga- 


Festiwal Filmów Katolickich 


dające głowy”. Ale i w tym filmie jest 
pewna tajemnica. Zapewne, artyści 
Szukali kontaktów z Kościołem, bo taka 
była ówczesna rzeczywistość politycz- 
na. Ale czy tylko dlalego? Inny doku- 
ment to „Korzenie” Grzegorza Lachma- 
na, o osadnikach polskich w Rumunii. 
Znów wywiady przed kamerą. Osadnicy 
opowiadają, jak tamtejsza władza ich 
prześladowała, jak się bronili i jak mimo 
wszystko przetrwali. Wszyscy trochę 
mimochodem przyznają, że są wierzą- 
cy. że pomocy i poparcia szukali w 
swym miejscowym polskim kościele. 
Trzy filmy bardzo różne, które jednak 
mają jedną cechę wspólną: zdają się 
być ilustracją znanego powiedzenia Pa- 
pieża, że Człowieka nie można w pełni 
zrozumieć bez Boga. Otóż takie filmy 
powstają dziś na całym Świecie. Może 
niezbyt licznie — ale jednak. Niepokala- 
nów mógłby je zapraszać i pokazywać. 
Filmy polskie, ale i zagraniczne. Filmy 
dokumentalne, telewizyjne, ale także 
pełnometrażowe filmy fabularne. One 
są! Tylko my w Polsce ich nie widzimy. 
Oczywiście najlepsze z nich — takie jak 
„Pod słońcem szatana” czy „Legenda o 
świętym pijaku” — trafiają do Cannes 
czy Wenecji i koszą najwyższe nagro- 
dy. Ale obok arcydzieł zdarzają się tak- 
że filmy nieco skromniejsze, prezentu- 
jące po prostu poziom europejski. Przy- 
kładem film włoski „Chłopcy z ulicy Pa- 


nisperna” (I Ragazzi di Via Panisperna) 
reż. Gianni Amelio. Historia kilku wło- 
skich fizyków jądrowych (m.in. Enrico 
Fermiego) staje się tu okazją do tego, 
by powiedzieć kilka słów prawdy o 
iryumfach i klęskach współczesnej 
nauki. Organizatorom przyszłoroczne- 
go festiwalu chciałbym podrzucić infor- 
mację, iż dystrybucją zagraniczną tego 
filmu zajmuje się firma SACIS, Via To- 
macelli 139, 00186 Roma, telefon 
396841. 

Wydaje się, że festiwal w Niepokala- 
nowie ma przed sobą dwie alternatyw- 
ne drogi rozwoju. Może zachować o- 
becną formułę, ograniczyć się skrom- 
nie do filmów realizowanych w Pols: 
nie jest to oczywiście rozwiązanie złe. 
Ale może także dążyć do — nazwijmy to 
brzydko — umiędzynarodowienia. Ma- 
rzenia nic nie kosztują, więc wyobraźmy 
sobie taki program: nowy film Zanus- 
siego, „Chłopcy z ulicy Panisperna”, 
bieżąca produkcja dokumentalna i tele- 
wizyjna. Poza tym jeszcze jakaś retro- 
spektywa, na przykład przegląd adap- 
tacji Bernanosa czy Grahama Gree- 
ne'a... 

Do tak pomyślanego Niepokalanowa 
z pewnością zaczęliby przyjeżdżać 
Włosi i Anglicy. 


JAN 
OLSZEWSKI 


NIEPOKALANÓW "90 


„Azyl dla większości” (zdjęcie z planu) 
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Kartka z Hollywood 


Sonja Braga jest drobna, smagła, ze wspaniałą burzą 
czarnych włosów spływających aż do połowy pleców. 
Gwiazda brazylijskich telenovel zyskała światową sławę 
dzięki filmowi „Pocałunek kobiety pająka” Herberta Ba- 
benco (wyświetlanym niedawno w naszej TV — przyp. red.) 
W tym przejmującym dramacie dwóch więźniów, który 
jest opowieścią o wierności ideałom i zdradzie, o miłości i 
rozpaczy, o bohaterstwie i tchórzostwie gra postać z ma- 
rzeń, z opowiadanego filmu. Ale jest także dziewczyną z 
krwi i koŚci reprezentującą rzeczywistość politycznej wal- 
ki i przemocy poza murami więzienia. Sonja zmienia na 
ekranie swoje wcielenia z zadziwiającym mistrzostwem, 
ale mówi skromnie: — Nie znam się na aktorskiej technice, 
po prostu jestem przed kamerą, mówię, poruszam się. 
Robert Redford wydobył cały jej ognisty temperament w 
swojej „Fasolowej wojnie”. Paul Mazursky ukazał jej zmy- 
słowość i urodę w „Księżycu nad Paradorem”. Jest 
gwiazdą, o którą ubiegają się twórcy z wielu krajów, ale 
dziennikarzom nie mówi o swoich filmach. Zanotowatam 
jej słowa z konierencji prasowej. 


— Nie myślę zbyt wiele o pracy, bo przecież samo życie 
jest takie wspaniałe. Tyle jest rzeczy do nauczenia się 
poza aktorstwem! Stale grać — to byłoby nudne. Wolę po 
prostu chodzić ulicami, patrzeć na ludzi, dowiadywać się 
ciekawych rzeczy, na przykład — jak uprawiać ogród. Ni- 
gdy nie miałam kawałka ziemi, teraz, w Los Angeles za- 
częłam uprawiać sama własny ogród i wydaje mi się to 
niezwykle piękne. Kiedy przychodzą do mnie z propozy- 
cją nowej roli, zaczynam zastanawiać się — jak zagrać, 
żeby być bardziej naturalna, otwarta, jak kwiaty. 


w „Pocałunku kobiety pająka” 


Fot. Movie 


Michel Simon w filmie „Atalanta” 


Atalanta”: zm: 


To prawdziwy cud. Po pięćdziesięciu sz 
Ciu latach od pierwszego ujęcia, głośny li 
Jeana Vigo „Alalanta” znajdzie się wreszc 
na ekranach. | jeszcze jedno — „Atalanta! 
roku 1990 trwa o 20 minut dłużej! Są w n 
bowiem ujęcia i kadry, których nie widz 
nawet sam Jean Vigo. d 

Zdjęcia zaczęły się zimą roku 1934. Euro 
przeżywała wstrząs: w Niemczech wład 
objął Hitler, w Hiszpanii wrzało, we Frar 
rodził się Front Ludowy. Zima była mrożr 
Lód skuł Sekwanę, zamarzły fontanny 
Champs-Elystes. W lutym 1934 zdjęcia « 
biegły końca. Vigo poważnie zachoro 
Oglądał tylko fragmenty nakręconego ma! 
riału; nad montażem czuwał Louis Chavant 
Pierwsza projekcja, przeznaczona dla lud. 
branży odbyła się w kwietniu 1934 roku. „A 
lantę" przyjęto niechętnie. Dystrybutorzy 
ważali, że nie ma szans u publiczności. 
kręcony w dokach Havru, nad kanałami z: 
nutymi mgłą, utrzymany w pesymistycz! 


Fakty 


Zmarł reżyser fragcuski Michel Drach (60 I: 
Jego głośny debiut z 1959 roku — „Nie 
pogrzebów w niedzielę" otrzymał nagro 
Lowisa Delluc; największy sukces odniósi 
1970 roku filmem „Eliza, czyli życie prawd 
we"(Elise ou la Vrai vie) z Marie-Josó 
(prywatnie jego żona) w roli głównej. W Po 
ce oglądaliśmy jego melodramat „Czas pr: 

* (1877). Ostatni film — „Czerwony pu 
wer” - (Le pull-over rouge, 1979) był gwat 
wnym wystąpieniem przeciwko karze śmi 
ci 

* 


Zmarł Rex Harrison (82 lata), zwany „najb. 
dziej brytyjskim z brytyjskich aktorów", obc 
rzony tytułem baroneta (1989) za zasługi « 


Fot. Premióre 


mrocznej atmosferze film odbiegat od tego. 
©0 wówczas proponowało kino. Producenci 
postanowili dokonać przeróbek. Z 89 minut 
skrócono „Alalantę" do 65, zrezygnowano 
także z muzyki Maurice'a Jauberta i zastąpio- 
no ją przez bardzo modną wówczas piosen- 
kę „Le chaland qui passe” 

Tak okaleczony film wszedł we wrześniu 
1934 roku na ekrany kin przy Champs-Ely- 
sóes, Jean Vigo nie był obecny na premierze. 
Miał przed sobą jeszcze tylko jeden miesiąc 
życia. „Ałalanta'” utrzymała się na ekranie trzy 
tygodnie. Oglądano ją polem tylko w filmote- 
kach i klubach filmowych. 

W 1989 roku firma Gaumont postanowiła 
naprawić krzywdy wyrządzone „Ałalancie” 
Rozpoczęły się prace nad oczyszczeniem ta- 
śmy i ścieżki dźwiękowej. Polem w archi- 
wach Gaumonta odnaleziono pełną kopię, 
która nigdy nie opuściła metalowych pudeł. 
Arcydzieło sztuki kinowej znów będzie mogło 
się znależć w krwioobiegu kina. 


sceny i filmu, laureat Oscara za rolę profeso- 
ra Higginsa w „My Fair Lady" (1964). Wysoki, 
elegancki, o nieskazitelnych manierach za- 
czynał karierę na scenie w Liverpoolu w wie- 
ku 16 lat, siawę zdobył w Londynie w kornedii 
„Niezastąpiony Crichton”, do której chętnie 
powracał aż do końca swej kariery. W lalach 
trzydziestych debiutował na ekranie, ważniej- 
sze role zagrał w filmach „Szkoła żon” (1937), 
„Oytadela” (1938). „Major Barbara” (1941), 
„Seans” (1945), aby dzielić następnie swój 
czas między Hollywood i Anglię, zarówno na 
ekranie jak i na scenie. Komedia „Duch i pani 
Muir" (The Ghost and Mrs Muir, 1947, reż 
Joseph L. Mankiewicz), w której grał ducha 
morskiego kapitana ratującego ponętną 
wdówkę (Gene Tierney) z objęć tajdaka, uwa- 
żana jest przez wielu za arcydzieło, ale sam 
Harrison wolał rolę Juliusza Cezara w bom- 
bastycznej „Kleopatrze” (1963). Grał Papieża 
w „Agonii i ekstazie” (1965), tytułowego 
„Doktora Dolittle" (1967) w musicalu, który 
poniósł finansową klęskę, starzejącego się 
homoseksualistę w  „Klalce schodowej” 
(Staircase, 1968), gdzie miał za partnera Ri- 
charda Burtona. Pięciokrotnie żonaty (min. z 
Lili Palmer), pozostawił dwóch synów. Cier- 
piał na raka, ale jeszcze w maju br. pojawi się 
na nowojorskiej scenie w sztuce Somerseta 
Maughama „The Circle” 


* 


Franz Kalka stanie się najmodniejszym pisa- 
rzem. Dzięki kinu. Po „Milenie” Very Belmont 
(premiera w listopadzie) po „Miłościach Kaf- 
ki* Teda Kotchefta (początek zdjęć we wrześ- 
niu), obecnie i Steven Soderbergh, laureat 
zeszłorocznej canneńskiej Złotej Palmy za 
film „Seks, kłamstwa i kasety wideo” przystą- 
pił już do realizacji swojego filmu o Katce. 
Nakręci go na taśmie czarno-białej, w Pradze. 
W obsadzie Jeremy Irons (rola pisarza) i 
prawdopodobnie Valeria Golino (oglądamy 
ją obecnie w „Rain Manie”) jako Milena. 


Sam Mistrz go wybrał. Jak wiadomo, In- 
gmar Bergman oświadczył w 1984 roku, że 
„Fanny i Aleksander" to ostatni film w jego 
reżyseni, że po niemal 50 dziełach ekrano- 
wych poświęci się teatrowi. Wytrwał, choć 
powtarza: — Przynajmniej raz w tygodniu śni 
mi się robienie filmu. W Królewskim Teatrze 
Dramatycznym w Sztokholmie odniósł kolej- 
ny sukces inscenizacją „Madame de Sade" 
Yukio Mishimy, ma już zajęty cały rok 1991 na 
pracę w teatrze i w operze. Ale napisał także 
scenariusz. Będzie to sześciogodzinny, dwu- 
częściowy film zatytułowany „Dobre inten- 
cje". A reżyserem został wskazany przez nie- 
go następca: Duńczyk Bile August 

Nazwisko dobrze już znane w świecie fi- 
mowym.. Początkowo operator, światową Sła- 
wę zyskał epickim obrazem „.Pelle zwycięz- 
ca" nagrodzonym Złotą Palmą w Cannes i 
Oscarem. Bile August był ostatnio częstym 
gościem na wyspie Faró, w domu Bergmana, 
dyskutując o szczegółach. Ma to być najam- 
bilniejsza produkcja skandynawska ostalnie- 
go okresu o budżecie około 9 milionów dola- 
rów („Pelie” kosztował niewiele ponad 4 mi- 
liony). Zdjęcia potrwają do 1992 roku, kiedy 
odbędzie się najpierw premiera w szwedzkiej 
TV — jako mini-serialu złożonego z czterech 
90-minulowych epizodów. Podobno Bile Au- 
gust obiecał słynnemu twórcy prawo prze- 
glądu codziennych ujęć, najwidoczniej nie 
bojąc się, że Mistrz będzie mu stał za plecami 
na planie. — Zdecydowałem się na fo — 0- 
świadczył — nie dlatego, że to Ingmar Ber- 
gman, ale że to taki wspaniały scenariusz, 
najlepsza historia miłosna, jaką kiedykolwiek 
czytałem! 

Sam Bergman wyjaśnia, że to przedłużenie 
swoistej _ „kroniki rodzinnej” rozpoczętej 
wspomnieniami z dzieciństwa w filmie „Fan- 
ny i Aleksander”. Jej uzupełnieniem była au- 
tobiograficzna książka „Latarnia magiczna”. 
Akcja „Dobrych intencji” obejmuje lata 1909- 
-1918, a więc urywa się w roku urodzenia 
Bergmana. Jest to opowieść o małżeństwie 
ubogiego pastora luterańskiego z panną z 
wyższej klasy społecznej, małżeństwa, które- 
mu sprzeciwiali się rodzice oraz o kłopolach 
wywołanych sytuacją w Szwecji przed pier- 
wszą wojną światową. Pierwowzorami są u- 
kazani sympatycznie, rodzice samego Ber- 
gmana. — Dopóki nie napisałem tego scena- 
niusza, nie uświadomiłem sobie, jak skompll- 
kowane było ich życie — mówi twórca. — Za- 
wsze żałujemy. że nie zdołaliśmy zapytać o 
wszystko swoich rodziców... Pobrali się w 
najlepszych intencjach, nie zdając sobie 
Sprawy, że związek ten skazany jest na kala- 
strofę ze względu na wysokie wymogi, jakie 
sobie wzajemnie stawiali 

Będzie to film autobiograliczny: — Kiedy pi- 
sze się podobny scenariusz, szuka się prze- 
de wszystkim wiedzy o samym sobie. Na 
konierencji prasowej Bergman powiedział. że 
odkrył wreszcie jak bardzo podobny jest do 
swego ojca, z którym duchowy konilikt tkwił u 
podstaw najsłynniejszych jego filmów. A 
więc pojednanie po latach? Chyba jednak 
nie: — Pozostało jeszcze wo mnie wiele gnio- 
wu. A gniew łączy się osobliwie z instynktem 
twórczym. 

Być może Bille August nada historii na ek- 
ranie obiektywizm wynikający z pokolenio- 
wego oddalenia. Niedawno skończył 40 lat. 
nalomiast Ingmar Bergman — 72. 


Bille August 


Fot. Premiere 


 ROZOPE MOST 7 eME 
Kto jest kto? 


Serial w TV 


„Santa Barbara" lo obok „Dynasiii" i „Dal- 
las” najsłynniejszy przedstawiciel niezwykle 
popularnego, zwłaszcza w USA galunku zwa- 
nego „day lime drama” (dramaty na dzień). 
Filmy te nadawane są codziennie, oprócz 
weekendów, ale nigdy w późnych godzinach 
wieczornych. Opowiadają o niezwykłych pe- 
rypetiach bajkowo portretowanych wyższych 
sler. A więc luksus, rewia mody. jaskrawo 
melodramatyczne efekty. W Europie zwykło 
Się tego typu utwory określać krótko: „kicz”. 
Ale to właśnie we Francji „Santa Barbara" 
bije rekordy popularności. 

Serial powstał w 1984 roku w sieci NBC i 
do dziś nakręcono około 1200 odcinków. 
Jego głównymi twórcami są znani scenarzyś- 
ci innych popularnych „mydlanych oper”, 
małżeństwo Jerome i Bridget Dobsonowie. 

Ale „Santa Barbara" wzbudziła większe 
zainteresowanie niż ich poprzednie przedsię- 
wzięcia. Wyróżniona nominacjami do nagród 
„Emmy” (w 1987 aż 14), została z uznaniem 
przyjęta również przez krytykę. Podkreślano, 
że po raz pierwszy zdjęcia były realizowane w 
autentycznej scenerii, że serial ma pewne 
ambicje socjologiczne. Opowiada bowiem o 
losach czterech kalifomijskich rodzin (Loc- 
kridgeowie, Perkinsowie, Capweilowie i And- 
radowie), mieszkańcach kurortu Santa Bar- 
bara, pochodzących z różnych kręgów spo- 
decznych. 


To nic, że fabuła staje się z czasem zupeł- 
nie nieprawdopodobna — dla tego typu pro- 
dukcji jest to regułą. „Santa Barbara” okazała 
się „pierwszą prawdziwie zabawną operą 
mydlana”. Jej autorzy wykazują poczucie hu- 
mom, traktując przygody swoich bohaterów 
zgoła ironicznie. Widzowie europejscy nie za 
wsze chyba to dostrzegają, zresztą europej- 
ska ironia chyba różni się od amerykańskiej 
Twórcy serialu z dumą podkreślają, że „po 
raz pierwszy w tego typu produkcji nie mamy 
ani jednej sceny, która rozgrywałaby się w 
kuchni”. Niektórzy widzowie twierdzą jednak, 
że kuchnię mimo wszystko się czuje. 


Judith McConnell (Sophie Capwell) | Jed 
Alien (C.C. Capweli) 


SŁOWNIK 
FILMOWY «en 


AMBASADOR. Scena polityczna domaga Się dopływu no- 
wych kadr, więc i środowisko filmowe dostało swoją szansę. 
W ten sposób do Rzymu udaje się papież naszej krytyki fil- 
mowej, a mój „ojciec chrzestny” (może zostałbym na zawsze 
przy literaturze, gdyby 21 lat emu, telefon od Michałka z „Fil- 
mu” nie wymuśit na mnie napisania jakiegoś tekstu o kinie) 
Życzymy więc Bolowi powodzenia „na nowej drodze życia”, a 
podstawową gwarancją jest tu fakt, iż zawsze słynął on ze 
zdolności dyplomatycznych, językowych i mediacyjnych. I 
wtedy, gdy byt prezesem FIPRESCI (później honorowym), i 
wtedy gdy szelował tygodnikowi „Film” (a potem był vice w 
„Kinie”), i wiedy, kiedy siedząc na stynnej kanapie pozosiawał 
kierownikiem literackim zespołu X. Dyskretnie patronował 
przy tym karierom średniej generacji naszej krytyki, właściwie 
wszystkim, którzy się teraz liczą. Sam pisywał w gruncie rze- 
czy dużo, choć wydębić od niego tekst nigdy nie było łatwo 
redaktorskie „tańce” wokół Bola stanowiły temat niezliczo- 
nych, środowiskowych żartów. Michałek łączy cnoty intelek- 
tualne ze skłonnościami światowca i sybaryty, a także non- 
szalancją człowieka roztargnionego. W związku z tym ostat- 
nim ciekawi tylko, czy podczas ceremonii wręczania listów 
uwierzytelniających prezydentowi Włoch, Bolowi nie wypad- 
nie nagle z rękawa jakiś dawno odpruty guzik? 
MISTRZOWIE. Nie wiem, jak długo trwał będzie cyk telewizyj- 
nych audycji „Szkoła mistrzów”, wiem natomiast, że im będzie 
trwał dłużej, tym bardziej określenie mistrz podlegać musi 
dewaluacji. Mistrzami bowiem okazują się już reżyserzy-wy- 
robnicy, zwyczajni rzemieślnicy, typowi średniacy. Słówko 
„mistrz” najbardziej zdezawuowało się w sporcie, bo tam — 
bywa — można nim zostać w podłej konkurencji, wystarczy po 
prostu jakiekolwiek zawody nazwać mistrzostwami. W sztuce 
jednak zawarowane było dla rzeczywiście najlepszych. Tym- 
czasem koleżanka Mirka Jurkowska wysłuchuje z czcią i w 
nabożnym skupieniu popisów reżyserskiej próżności, lelewi- 
dzów też jakby zmuszając do bicia niezastużonych pokłonów. 
Pozostaje tylko pytanie, czy „stałystyczny” oglądacz progra- 
mów, w ogóle widział filmy tych, których obdarza się mianem 
godnym Leonarda da Vinci bądź Picassa. 

SLANSKY I INNI. Cosia-Gavras należy do zwolenników kina 
dziennikarskiego, które w politycznych konfliktach epoki szu- 
ka tematów poruszających sumienia i wyobraźnię. Publicysty- 
ka stanowi zarówno o sile oddziaływania jego filmów, jak i o 
ich słabości, która wynika z jednostronności opisu. Costa- 
-Gavras nieustannie nawołuje nas do czegoś, więc nie zwraca 
uwagi na niuanse, analityczne zawiłości, złożoną podszewkę 
wydarzeń. Sytuuje się zawsze po słusznej stronie, przemawia 
w imieniu oczywistych racji, nie pozostawiając wolnego czasu 
i miejsca dla rozważenia (wszelkich możliwych) komplikacji. 
Tak Sobie pomyśliwałem oglądając w „lluzjonie” sławny i za- 
kazany kiedyś film „L'Aveu” (Przyznanie się do winy), opowia- 
dający o procesie Rudolfa Slansky'ego w ciężkich latach 
pięćdziesiątych. Nie czytałem książki Artura Londona „Byłem 
członkiem bandy Slansky'ego", która posłużyła za kanwę ob- 
razu, ale słyszałem o niej tyle, że na dobrą sprawę mógłbym 
jej nie czytać. Wszyscy my, nawet czasem nie zdając sobie 
Sprawy, posługujemy się wiedzą przybliżoną, ze słyszenia, z 
drugiej ręki, którą właczają nam do mózgu główne media 
epoki. O filmie Costy-Gavrasa pisano kiedyś wiele w zachod- 
niej prasie, ukazał się on na ekranach, gdy świeże były jesz- 
cze wspomnienia inwazji, która dobiła Praską Wiosnę. Zresztą 
reżyser z premedytacją kończy swoje dzieło dokumentamymi 
scenami z najazdu. 

Jednak to, co wcześniej, to analiza mechanizmu wymuszania 
fałszywych zeznań i fingowania procesów, typowych dla okre- 
su stalinowskiego. Ten mechanizm wszędzie był podobny 
(modelowymi nazwać by można „procesy moskiewskie”), co 
oczywiście nie znaczy, że identyczny. Koloryt lokalny miewał 
swoje znaczenie, a w przypadku procesu Slansky'ego i towa- 
rzyszy, charakterystyczny był nadmiar teatralnej inscenizacji. 
 Zaszantażowane ofiary uczy się swoich zeznań na pamięć, by 
tak powiedzieć, łącznie z przecinkami i kropkami. 
„Przyznanie się do winy” po dwudziestu latach wydaje się 
nam filmem cokolwiek stereotypowym. Jednak należy pamię- 
tać, że na Zachodzie, w środowiskach intelektualnych, podda- 
nych różnym lewicowym cliches mógł odegrać on swą dema- 
skatorską rolę. Po interwencji Breżniewa mit komunizmu runął 
w wielu dotąd lewicowych kręgach, a nawet partie komuni- 
styczne wpadły w popłoch. Rzekomo „realistyczne” uspra- 
wiedliwienia interwencji padały w próżnię bądź redukowano 
je do makiawelicznych zamystów. Costa-Gavras ukazując rze- 
czywistość ponurego, stalinowskiego więzienia, przywoływał 
fakty, na które chciano spuścić kurtynę zapomnienia i milcze- 
nia. Patrzcie — mówił z perspektywy 1970 roku — do czego to 
wszystko zmierza, gdy system zaczyna wyciągać ze swych 
założeń konsekwencje ostateczne. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Z JEAN-PAULEM 
RAPPENEAU, 
reżyserem filmu 
„Cyrano de Bergerac”, 
rozmawia 

Magdalena Pawlicka 


© Skąd pomysł, by przenieść na ekran napisaną a- 
leksandryjskim wierszem sztukę sprzed prawie stu lat, 
gdy nawet teatr sięga dziś po nią niezwykle rzadko? 

- Cztery lata temu prawa do sztuki należące dotąd do 
rodziny Rostand stały się własnością publiczną. Kiedy 
producent zwrócił się do mnie z propozycją zrealizowa- 
nia filmu - zawahałem się. „Cyrano” wydawał 
słychanie teatralny, nie filmowy. I rzeczywiści 
powstał film — trzeba było długotrwałej pracy, dotarcia 
do serca utworu. 

© Czy sądzi pan, że język filmowy wzbogacił sztukę 
Rostanda? 


— Tak. Nie chciałbym być nieskromny, ale myślę, że 
film jest lepszy niż sztuka. Sądzę, że ukrywała ona w 
sobie prawdziwy scenariusz, z czego Rostand oczywiście 
nie zdawał sobie sprawy. To wielkie źródło obrazów, któ- 
re mówią więcej niż spisana przez Rostanda „ciastkar- 
nia słów”. W kinie jest więcej prawdy. Ponadto ten tekst 
mówiony szeptem brzmi znacznie mocniej niż deklamo- 
sr M sceny. 

Mimo wszystko trzeba było odwagi, by porwać 
naakdalekie cd dzllejzych Blmowych mód pzókóćć 
wzięcie. Czy chciał pan zrobić film pod prąd? 

— Szczerze mówiąc, nie. Wie pani, „Cyrano” to była 
pierwsza sztuka, którą — będąc jeszcze dzieckiem — zoba- 
czyłem na scenie. Zrobiła na mnie ogromne wrażenie. 
Właśnie z powodu „Cyrana” związałem się w życiu z tea- 
trem, a potem z kinem. Chciałem odnaleźć coś z emocji 
dziecka, odnaleźć w sobie dziecko, jakim byłem, odna- 
leżć tamto wzruszenie i fascynacje. Stąd w moim filmie 
postać chłopca, oczami którego oglądamy Cyrana. Ten 
chłopiec to w pewnym sensie ja sam. Nie myślałem więc 
0 tym, by być modnym lub nie. Natomiast w pierwszym 
czytaniu po latach sztuka wydała mi się dosyć staro- 
świecka. Po wielu przeróbkach (sporo Rostandowi ują- 
łem, sporo dodałem) powstał scenariusz w większości z 
dialogami. Rostanda. I kiedy oglądam dziś „Cyrana” są- 
dzę, że to historia absolutnie ponadczasówa. 

© Czy od początku myślał pan, że jest to rola dla 
Górarda Depardieu? 

— Od pierwszego wersu. Spośród aktorów francu- 
skich tylko on jeden ma taką siłę i taką wrażliwość jed- 
nocześnie. Bo Cyrano jest jednocześnie 'silny i słaby, 
nosi przecież ukryte rany. 


Polacy 
powinni 
mnie 
zrozumieć 


Depardieu miał swoją wizję roli, różną od 


— Nie, rozumieliśmy się świetnie. Może na początku 
jego interpretacja była zbyt brutalna. Uważał, że by w 
jednej ze scen sprowokować 400-osobowy tłum, musi by 
jak byk na arenie. Może miał trochę racji. Jego pomysły 
uzupełniały moje. 

© 0 ile wiem we Francji film odniósł wielki sukces. 
Całkowitą jednomyślność krytyków i publiczności? 

- Ku naszemu zaskoczeniu krytyka francuska po- 
chwaliła nas jednogłośnie, nawet ci, którzy nie są dla 
kina francuskiego wyrozumiali. Publiczność przyszła i 
przychodzi nadal. Zwłaszcza młodzież. Nie spodziewali- 
śmy się tego. 

© Czy pokazaliście „Cyrana” poza Francją? 

- W krajach frankojęzycznych. Polska jest pier- 
wszym krajem niefrankojęzycznym, do którego przy- 
wieźliśmy nasz film. Dlatego tak bardzo jestem ciekaw 
jak będzie przyjęty przez publiczność, która nie zna ry- 
mów Rostanda na pamięć. Mam nadzieję, że sama his- 
toria obrazy są wystarczająco mocne, by zdobyć uwagę 
tych, którzy nie mogą wniknąć w niuanse poezji. 

© Czy sądzi pan, że Cyrano, bohater tak romantycz- 
ny, by nie rzec sentymentalny, żołnierz i poeta, nie- 
szczęśliwy kochanek, wspaniały, wielkoduszny idealista 
— może być bohaterem współczesnym? 

— Ten romantyzm, o którym można by sądzić, że się 
zestarzał w tak niepewnych czasach, jakich żyjemy, bu- 
dzi dziś w sercach widzów rezonans, tęsknótę za czymś, 
co już nie istnieje. Francuzi są romantykami, Polacy 
przecież także, nawet bardziej niż Francuzi. Jesteście 
najbardziej romantycznym narodem świata. Dlatego 

szczególnie uważnie będę słuchać tego co powiecie o, 
raszym filmie. Jeżeli wam się nie spodoba to już nic z” 
tego nie rozumiem. 


Jean-Paul Rappeneau 


Poeta stąpa po ziemi 


Z ekranów świata 


Górard Depardieu w roll tytułowej 


Cyrano de Bergerac 


rancuzi są z tego filmu dumni: najko- 
sztowniejsza produkcja ostatnich lat, en- 
tuzjastyczne oceny krytyki, nagroda w 
Cannes dla Gerarda Depardieu. Teraz e- 
nergicznie lansuje się film w świecie, dzięki cze- 
mu mieliśmy uroczysty pokaz w Warszawie, na 
którym sama pani Chirac przedstawiła reżysera i 
jego dzieło. i 

Trzeba przyznać, że „Cyrano de Bergerac”, bo- 
daj już po raz ósmy przeniesiony na ekran, nie 
je, chociaż trudno wyobrazić sobie 
filmowy. Sztuka Edmonda Rostanda 
z 1897 roku nie jest ani arcydziełem literatury, 
ani teatru, mimo natychmiastowego powodzenia. 
Napisana wierszem, aleksandrynami (już Stend- 
hal mawiał: „okropny śpiew aleksandrynu"”) 
dzieli się na pięć długich aktów. Ktoś wyliczył, że 
aktor grający rolę Cyrana musi nauczyć się 1400 
wersów. Akcja rzucona na skomplikowane i zro- 
zumiałe chyba tylko dla historyków tło siedem- 
nastowiecznych wojen, jest w gruncie rzeczy me- 
lodramatem należącym do starej teatralnej kon- 
wencji qui-pro-quo. Przypomnijmy: oszpecony 
zbyt długim nosem poeta wyznaje swoją miłość 
do pięknej Roksany w listach pisanych w imie- 
niu urodziwego, ale pozbawionego daru słowa ry- 
wala. Prawda wychodzi na jaw dopiero po pięt- 
nastu latach, wtedy też Roksana uświadamia so- 
bie kogo naprawdę kocha. Ale jest już za późno, 
Cyrano umiera... 

Wydawałoby się, że trudo zainteresować i 
wzruszyć równie nieprawdópodobną historią 
współczesnego widza, jednak Jean-Paul Rappe- 
neau dokonuje cudu. Przede wszystkim niczego 
nie zmienia, zachowując w filmie pięcioaktową 
strukturę i w najmniejszym stopniu nie tłumiąc 
heroicznej retoryki. Słowo gromko rozbrzmiewa 
z ekranu, wzmocnione jeszcze muzyką; logika 
słowa narzuca tempo zwalniając lub przyspiesza- 
jąc akcję. Środki filmowe służą natomiast rozbu- 
dowaniu samego widowiska. Rappeneau jest re- 
żyserem pełnych wydarzeń filmów komedio- 


wych, które nie wykraczały dotychczas poza po- 
ziom sprawnego rzemiosła, ale tekst Rostanda 
wyraźnie go uskrzydla. Znakomity jest zwłasz- 
cza początek rozegrany w starannie odtworzo- 
nym paryskim teatrze Bourgogne, który wypeł- 
nia barwny, ruchliwy tłum filmowany dynamicz- 
ną kamerą. Osobliwe połączenie malarskiego 
realizmu najdrobniejszego nawet szczegółu i i- 
luzjonistycznych efektów siedemnastowiecznej 
sceny sprawia, że wielka tyrada Cyrana, zakoń- 
czona brawurowym pojedynkiem na szpady, od- 
bierana jest jako coś najzupełniej naturalnego, a 
nie sceniczny popis wsłuchanego w swój głos ak- 
tora. W dodatku Rappeneau wprowadza pośred- 
nika ułatwiającego sprawę widzowi: małego 
chłopca, który wzrokiem pełnym zachwytu śledzi 
każdy ruch Cyrana. Bardzo to ładnie poprowa- 
dzone, bo Depardieu-Cyrano wyraźnie gra dla 
chłopca, świadomy jego spojrzenia. 

I jeszcze jeden godny uwagi moment triumfu 
reżysera nad teatralną materią: słynna scena z 
trzeciego aktu, kiedy pod osłoną ciemności Cyra- 
no przemawia do stojącej na tarasie Roksany 
udając Christiana i popycha oniemiałego ko- 
chanka w jej ramiona. Już w epoce Rostanda tak 
pomyślana scena była tylko ukłonem wobec daw- 
no zarzuconej konwencji. Kształt teatralnego 
spektaklu tworzyły wówczas realistyczne drama- 
ty Ibsena. W naszych czasaćh radzą sobie z taki- 
mi sytuacjami inscenizatorzy oper Mozarta, ale 
w filmie wykorzystującym efekt w pełni auten- 
tycznej scenerii jest to problem nie lada. Rappe- 
neau pozostał jednak wierny zasadzie tour-de- 
-force: architektura podcieni, noc, która oślepia 
błyskawicami nadciągającej burzy, aktorzy poru- 
szający się z baletową zręcznością i recytujący 
przejmującym szeptem — to wszystko sprawia, że 
„zawieszamy niewiarę”, aby ulec niezwykłości 
chwili. 

Początek i kulminacja przesądzają o sukcesie 
całości, nawet jeśli pozostałe sceny nie są aż tak 
sugestywne. Zresztą brak szczególnej magii wy- 


nagradza w części przynajmniej inscenizacyjny 
rozmach, tempo i humor. Z przyjemnością też 
śledzi się aktorów konsekweńtnie utrzymują- 
cych w ryzach swój deklamatorski patos. No i 
jest Depardieu. Wydatny nos nie zniekształca 
twarzy, bo też w interpretacji zaproponowanej 
przez aktora brzydota i przewrażliwienie na tym 
punkcie nie są najważniejszym problemem. Cy- 
rano godzi się bez buntu z utratą ukochanej, po- 
nieważ zdaje sobie sprawę z niemożności pogo- 
dzenia miłości i obowiązków żołnierza. Mówi się 
o nim „rycerz”, ale ten ubogi szlachcie gaskoński 
jest właściwie zawodowym żołnierzem przerzu- 
canym na rozkaz z miejsca na miejsce. Ponieważ 
trwały związek nie wchodzi w rachubę, Cyrano 
odwołuje się do poezji, budując w listach pisa- 
nych do Roksany w imieniu Christiana miłość 
idealną, piękniejszą niż rzeczywista. Wątek u- 
cieczki w sztukę, w przeżycie zastępcze, które za- 
mienia całe życie człowieka w rodzaj gry, nadaje 
lirycznej komedii Rostanda wieczną aktualność, 
a wyraziste podkreślenie go w filmie pozwala 
przymknąć oczy na przyrdzewiałe tryby i kółka 
teatralnego, mechanizmu. Fizyczna siła i wita- 
lizm, jakim Depardieu wprost emanuje, nie prze- 
kreślają duchowej subtelności. W ten sposób Cy- 
rano-poeta przestaje być sentymentalnym fanta- 
stą i mocno kroczy po ziemi. W Paryżu z filmem 
Rappeneau konkuruje sceniczna inscenizacja, w 
której Jean-Paul Belmondo gra Cyrana jak Don 
Kichota, odważnie ścierającego się ze wszystki- 
mi. Tak przynajmniej twierdzi krytyka, zastana- 
wiając się, który z aktorów jest lepszy. Dla nas 
długonosy rycerz pozostaje symbolem bardzo 
francuskiego ideału waleczności i elegancji u- 
czuć, nie warto więc spierać się o niuanse. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


CYRANO DE BERGERAC, reż. Jean-Paul Rappeneau, Fran- 
cja. 
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Jeżeli... Jeżeli Telewizji Polskiej, starczy wyo- 
braźni i determinacji, jeśli będzie kontynuo- 
wać i doskonalić dzieło rozpoczęte we wto- 
rek, 10 lipca 1990 roku. być może uznamy po 
latach tę datę za początek nowej ery w peda- 
gogice polskiej. 10 lipca wyświetlono w TVP 
pierwszy odcinek ULICY SEZAMKOWEJ. 
SESAME STREET to amerykański program 
rozrywkowy, który od ćwierćwiecza wycho- 
wuje obywateli Stanów Zjednoczonych AP i 
wielu innych krajów świata na ludzi światłych, 
otwartych, a przede wszystkim tolerancyj- 
nych. Powstał w atmosferze „Nowych Hory- 
zontów” prezydenta Kennedy'ego, walki o 
równouprawnienie rasowe, buntu młodzieży. 


8.10 (I): A JEŚLI JESTEM INNY? 
wnat if I'm Gay?; USA; 1986, 45'; r. Jettrey D. 
Brown; w. Richard Joseph Paul, Evan Hand- 
ler, Manfred Meicher. 
Nagłe odkrycie własnej odmienności; szok i 
przerażenie: jak to przyjmie rodzina, otocze- 
nie? — chtopiec już wie, że ma skłonności 
homoseksualne. Kolejna pozycja KINA RO- 
DZINNEGO. 
9.40 (1): PARTNERZY (7 i 8) 
Raesieh serial a 1987, _49'; 


w. Emie 
Nancy Stafford, Gil Gerard. 

KINO) TELEFERII Dalsze przygody małego 

karateki i jego. przyjaciela, roztargnionego 

policjanta. 

10.30 (II): CUDOWNE LATA (4): ANIOŁEK 

The Wonder Years: Angel; serial USA, 1988, 

24'; r. Art Wole; w. Fred Savage, Josh Savia- 

no, Alley Mils, Olivia d'Abo. 

Amnoldowie poznają Louisa, ukochanego Ka- 

ren: jest hippiesem, głosi wolną miłość i pa- 

cylizm... Obopólny brak sympatii 

12.00 (0: IKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV franc. LA SEPT: 

1) z serii PALETA odcinek poświęcony ana- 

lizie obrazu „Wolność wiodąca lud na bary- 

kady" Eugone Dolacroix (1830) r. Alain Jou- 

bert; Francja; 1989, 30'. 

ZJZŁOTY WIEK KINA cz. 2- FILMY GRO: 


Soal dokumentalny. USA; 60'; r. John Ed- 
wars, David Mingay, Bal Silock 
3) WSZYSCY CHŁOPCY MAJĄ NA IMIĘ PA- 


Tous les garęons s'appelent Patrick; Francja; 
1957, 21'; r. Jean-Luc Godard; w. Jean-Ciau- 
de Briały, Anne Colette, Nicole Berger. 
Pełną uroku miniatura fabularna przyszłego 
„papieża nowoj fali", wodług scenariusza in- 
nego mistrza, Erica Rohmera. 

15.30 (Il): SANTA BARBARA 

serial USA, powtórzenie odc. 13 i 14 

20.05 (I): JAILHOUSE ROCK 

USA; 1957, 96'; r. Richard Thorpe; w. Eis 
Presley, Judy Tyler, Mickey Shaughnessy. 
Szofer Vince Everett (Presley), podrywacz i 
rozrabiaka, zabija przypadkowo w bójce czło- 
wieka. W więzieniu zaprzyjaźnia się z piosen- 
karzem country _Hankiem - Haughtonem 
(Shaughnessy) i uczy gry na gitarze, po czym 
odnosi sukces w programie TV. Droga na 
szczyt nie jest fatwa, choć pomaga mu pięk- 
na Peggy (Tyler). 


Eis Prosiey 
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ruchów feministycznych. Jego twórcy odrzu- 
cają wszelki ekstremizm, ale uznają. że nie 
wolno trzymać dzieci pod kloszem: muszą 
wchodzić w życie uzbrojone przeciw uprze- 
dzeniom. fobiom, fałszywym ideom. Na Ulicy 
Sezamkowej żyją obok siebie zwierzęta, lu- 
dzie i tłumy dziwnych stworków; sukces pro- 
gramu w wielkim stopniu był dziełem genial- 
nego animatora Jima Hensona, który stwo- 
rzy! typ lalki zdolnej nie tylko do mechanicz- 
nego ruchu, ale także do wyrażania uczuć. 
Płynne, chwilami niewidoczne przechodzenie 
od świata realnego do baśniowej umowności 
ułatwia dzieciom percepcję treści. Typowy 
styl pedagogiki ULICY SEZAMKOWEJ ilu- 


lent muzyczny i charyzmatyczną oso- 
bowość Presleya, ale i spore możliwoś- 
ci aktorskie. Temu talentowi pozwolili 
się zmarnować producenci takich utwo- 
rów, jak Jailhouse Rock, czyli „rock 
więzienny”. Widać tu wyraźnie, jak wi- 
dzieli Presleya spece od showbusines- 
su: jako swoistą kopię Jamesa Deana 
w słodkim sosie gwiazdorstwa z trady- 
cyjnych musicali. Wprawdzie Elvis e- 
manuje w najlepszych scenach mło- 
dzieńczą, magnetyczną, niemal zwie- 


rzęcą energią (szczególnie wykonując 


tytułowy utwór, dziś już rockowy stan- 


dard), ale kiedy jako nawrócony Vince 


słodkim głosem śpiewa ukochanej 
„Young and Beautiful”, tandeta zdaje 
Się wprost kapać z ekranu. 


RAFAŁ 


21.45 (II): STRADIVARI (1) 
mini-senal włoski; 1988, 60'; r. Giacomo Bat- 
liato; w. Anthony Quinn, Valerie Kaprisky, 
Stetania Sandrelli, Leopoldo Trieste. 
XVII-wieczna Cremona w Lombardii była oj- 
prany najstynniejszych w dziejach lulników: 
licolo Amatiego (Trieste) i jego genialnego. 
AREA Siradivariego (Quinn). Syn 
biednej rodziny, w dużym stopniu samouk, 
Antonio stopniowo staje się znanym w Cre- 
monie, zakłada warsztat, żeni się z uroczą 
Francescą (Kaprisk)) i odnosi olbrzymi Suk- 
zosta 


La Piovra 4; serial włoski; 1988, 60'; r, Luigi 
Perelli; w. Michele Placido, Patricia Millardet, 
Simona Cavaliań. 


dza ją do rozstroju ne! 


prawa. 


DYNASTIA: Alexis contra Blake 


Zeznania Alexis o tym, że przed laty Blake ciężko pobił jej kochanka, a ją zmusił 
do wyrzeczenia się dzieci, mają fatalny wpływ na przebieg procesu. mimo wysił- 
ków adwokata Lairda. Wstrząśnięta Krystie ucieka z sali sądowej. Blake zaczy- 
na wykazywać duże zainteresowanie losem Claudii, załamanej po wyjeździe 
Matthewa z Lindsay. Alexis triumfuje, zwłaszcza że udaje 
zać bliski kontakt ze Stevenem, jej ukochanym dzieckiem. Fallon jest zrozpa- 
czona; jej walka z matką, Krystie, Stevenem, brak zrozumienia u ojca, doprowa- 


rwowego. 

Sąd uznaje winę Blake'a i skazuje go na nadzór policyjny, co mocno narusza 
równowagę finansową firmy. Krystle współczuje mężowi w kłopotach, za to 
dzieci doprowadzają ojca do rozpaczy. Krystle, która jest w ciąży, nie może 
wytrzymać atmosfery Carrington Mansion, zwłaszcza od momentu, gdy do jed- 
nego z pawilonów wprowadziła się Alexis, bezwzględnie wykorzystując swe 


Walka Blake'a z Alexis przekształca się w prawdziwą wojnę, w której obie stro- 
ny nie. przebierają w środkach. Steven, wydziedziczony przez ojca, pozwala 
matce zajmować się swymi sprawami. Blake troskliwie zajmuje się Claudią, 


Strowała, już w pierwszym wyświetlanym w 
TVP odcinku, wizyta w ZOO w Bronie, które 
zwiedza się kolejką. Z wagoników nie wolno 
wychodzić. Trzykrotnie słyszymy, że to właś- 
nie jest piękne: ludzie siedzą w klatkach, a 
zwierzęta przebywają na swobodzie. Albo 
scenka, przewijająca się przez cały odcinek: 
dziewczynka opowiada, że musi znaleźć pra- 
cę: tuż obok restaurator szuka pomocnika do 
kuchni, ale dziewczynka nie słyszy lego, bo- 
wiem ma na uszach słuchawki od walkmana. 
Trwa to tak długo, aż dzieci na widowni spon- 
tanicznie wrzasną: no zdejmij w końcu le słu- 
chawki, idiotko! O to chodzi! Innym walorem 
ULICY SEZAMKOWEEJ jest muzyka. Rozśpie- 
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10.00 (I): STRACHLIWY TARZAN 

Rubber Tarzan; Dania, 1985, 86'; r. Seren 
Kragh Jacobsen: w. Axel Svanbjerg. Peler 

rader, Susanne Heinrich 

KINO TELEFEAI Mały Ivan nie ma w szkole 
przyjaciół i jest częstym obiektem przykrych. 
żartów. Ojciec stawia mu za wzór Tarzana. 
wiócząc Się po porcie Ivan poznaje niezwy- 


kłego przyjaciela. 

14,00 (I): CUDOWNE LATA (3) 
powtórzenie z 21.VII 

15.00 (1): POWRÓT ARSENA LUPIN (8): 
TOWARZYSZKA TATIANA 


Le retour d'Arsene Lupin: Camarade Tatiana; 
serial tranc.; 1989, 55'; r. Jacques Besnard; 
w. Frangois Dunoyer, $usanna Hotman, Paui 
le Person. 


W walce 0 ikonę wysadzaną brylantami krzy- 
żuj się drogi Lupna i agoik rządu sowiec- 


1530 (U): SANTA BARBARA 

serial USA, powtórzenie odc. 15 i 16 

20.05 (1): BYĆ 

Master of the Gare; serial USA; 1988, 76'; r. 


John Sekka I lan Charieson 


j się na nowo nawią- 


wane programy uczą dziecko, że muzyka jest 
bardzo ważnym, wręcz niezbędnym składni- 
kiem naszego życia, a jednocześnie pokazu- 
ia, że każdy może uczestniczyć w tworzeniu 
sztuki, jak małe „Alłabetyczne tancerki". Dziś 
każdy Amerykanin potrafi zaśpiewać najważ- 
niejsze melodie z SESAME STREET. 
Dowiadujemy się, że za kilka miesięcy produ- 
cenci zamierzają przystąpić do opracowywa- 
nia polskich wstawek do programów. Z pew- 
nością ułatwi to dzieciom zabawę, uczenie 
się i poznawanie świata. Ułatwi też tytaniczną 
pracę świetnemu tłumaczowi ULICY SEZAM- 
KOWEJ Mariuszowi Arno Jaworowskiemu. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Harvey Hart i Kevin Connor; w. Dyan Cannon, 
lan Charleson, Harvey Hamlin. 

Kate urodziła Się po Śmierci ojca, Jamesa Mc 
Gregora. Mając 18 lat kieruje firmą Keuger- 
-Brent. Jej małżeństwo z Davidem Blackwel- 
lem kończy się tragicznie: pozostaje syn 
Tony, który jednak nie interesuje się diamen- 
tami. 

21.45 (Il): PŁONĄCE POLA (9) 

Fields of Fire; serial austral.-ang.; 1989, 55; r. 
David Elfick; w. Todd Boyce, Kris McÓuade, 


Peta Toppano, Ollie Hall. 
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15.30 (U): AA (4) 


(powtórzenie z ZBVII) 

18.00 (I): DYNASTIA (21) 

19.00 (Il): BAGDAD CAFE (3) 

serial USA; 1989, 30; r. Paul Bogart; w. Who- 
opi Goldberg, Jean Stapieton. 

21.45 (Il): CAPITAL CITY (5) 

Serial ang.; 1989, 50'; w. Douglas Hodge, Wil- 
liam Armsirong, Anna Nygh. 

Dyrektor Ansen walczy o pozyskanie dla 
banku bogatego Klienta: Miejski Fundusz E- 
merytalny. Dealer Declan namawia Maxa do 
Sponsorowania działań artystycznych Ga- 
briela Romero Mora. 

22.45 (1): DYNASTIA (21) 

serial USA; 45; r. Gabrielle Beaumont; w. 
John Forsythe, Linda Evans, Al Corley, Pa- 
mela Sue Martin 
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8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (14) 
Sesame Street; r. Jim Henson. 

9.00 (II): SANTA BARBARA (17) 

serial USA, 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
MoConnel. 

940 (I): TAJEMNICZA WYSPA (6) 

Tajemny ostrov; serial czeski; 1986, 30'; r. 
Vaclav Blażek. 

10.00 (1): WICHER CZASÓW (4) 

(patrz niżej) — 20.05) 

17.00 (U): HISTORIA HOLLYWOODU (5): 
HOLLYWOOD I WESTERN 

The Story of Hollywood: Hollywood and the 
Westem: serial ang.-USA; 1988, 60'; r. Barry 
Norman, Judy Lindsay. 

Dzieje filmowego westernu od 1903; jego 
gwiazdy: Gene Autry, Roy Rogers, John 
Wayne — i mistrz John Ford. 

18.00 (1): DYNASTIA (22) 

19.00 (II): TORTURA NADZIEJ 


czując się odpowiedzialny za jej stan, zwłaszcza gdy dowiaduje się o jej próbie 
samobójstwa. Zabiera ją do Carrington Mansion, a adwokat Laird odradza jej 
dalszą walkę o córkę. Blake powierza ją opiece doktora Toscanniego, psychia- 
try. Alexis w walce o prawa Stevena do majątku wyjawia Blake'owi, że jest on 
jego jedynym dzieckiem, bowiem Fallon jest dzieckiem pozamałżeńskim, nie 
chce jednak powiedzieć, czyim. Tymczasem Colby wzmaga nacisk na Carring- 
tona, chcąc doprowadzić do jego ustąpienia z zarządu firmy; sam jednak pada 
ofiarą szantażu Alexis, która grozi, że wyjawi ich związek i prawdziwe pocho- 
dzenie Fallon, 0 ile Colby nie pomoże Stevenowi odzyskać majątku. Po kolejnej 
awanturze z ojcem, Steven ulega ciężkiemu wypadkowi; ratuje go dr Toscanni. 
Spotkanie rodziców nad łóżkiem nieprzytomnego Stevena zarysowuje między 
nimi szansę pojednania, ku wielkiej zgryzocie Krystie. 

Steven dochodzi do zdrowia w Carrington Mansion, bliski pojednania z ojcem. 
Towarzystwa dotrzymuje mu 18-letnia Sammy Jo, siostrzenica Krystie, zapro- 
szona na kilka tygodni wakacji. Nie poprawia się jednak stan Claudii, pogrążo- 
nej w halucynacjach na temat męża i córki. Fallon postanawia mieć dziecko z 
Jefiem, nadal nieświadoma, że jest on — być może — jej bratankiem. Alexis 
natomiast postanawia definitywnie skończyć z Krystle; wynajmuje w tym celu 
detektywów i poleca im wykrycie w przeszłości swej rywalki czegoś kompro- 
mitującego. 


polski, 1967, 28'; r. Ewa i Czesław Petelscy; 

w. Henryk Boukołowski, Władysław Hańcza, 

Henryk Borowski. 

Lekarz skazany przez Inkwizycję za przepro- 

wadzenie sekcji zwłok oczekuje śmierci na 

stosie: adaptacja romantycznego opowiada- 

nia Augusta de Villiers de Iisle-Adama, na- 

groda MIFED 1968. 

20.05 (1): WICHER CZASÓW (4) 

O tempo e o vento; serial braz.; 1985, 50'; r. 

Paulo Jose; w. Tarcisio Meira, Gloria Pires, 

Armando Bogas. 

Minęło 50 lat, Brazylia jest niepodległym kra- 

jem. Do Santa (doza awanturnik, kapi- 

tan Rodrigo, budząc nienawiść rządzącego 

mieso pułkownika Amarala; Rodrigo uwo- 
dzi narzeczoną syna pułkownika. 

21.45 (I): ZIELONY: PROMIEŃ 

Le rayon vert; Francja, 1986, 94"; r. Eric Roh- 

mer; w. Marie Rivićre, Rosette, Beatrice Ro- 

mand. 

Zaczęły się wakacje, ale Delphine (Riviere) 

nie ma sprecyzowanych planów. Kręci się po 


Trzeci z trzydziestu trzech filmów króła 
rock'n'rolla świadczy raz jeszcze, nie- 
stety, że Presley zmarnował zadatki na: 
wielkiej klasy artystę rockowego, wy- 
bierając sławę supergwiazdy rozrywki 
komercyjnej. Takie filmy, jak King Creo- 
le (1958), Flaming Star (1960), Charro 
(1969) potwierdzają nie tylko wielki-ta- 
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jąc 
skim: STRADIVARI, cz. I biografii 
(sobota 28.7, godz. 2145, program 
LJ 


Normandii, jedzie do Biarritz; dokucza jej sa- 
motność i brak męskiego towarzystwa. 


Z potoku słów, z paplaniny, wakacyj- 
nych obrazków letniego Paryża czy 
Biaritz, wyłania się tak bliski Rohmero- 
wi banalny świat i wspaniale wyrysowa- 
na postać zwyczajnej dziewczyny — 
wzruszającej, gdy się śmieje i zabawnej 
nawet wtedy, gdy się maże. W tej „opo- 
wieści letniej" nie ma zbyt wielu odwo- 
tań do literackiej klasyki, chociaż film 
otwiera motto z Rimbauda. Pisząc o 
„klasyce”, miałam na myśli Musseta i 
Marivaux, którzy od tak dawna i nieod- 
miennie patronowali Rohmerowi. „Kla- 
sykiem” stał się tym razem dla Rohme- 
ra — niespodziewanie - Jules Verne, 
którego zapomniana książeczka dała 
filmowi tytuł. Rohmer dzięki swym ma- 
gicznym sztuczkom sprawił, że ów zie- 
lony promień, który niezwykle rzadko 
można dostrzec, gdy słońce zachodzi 
za horyzont na morzu, zobaczyła nie tyl- 
ko Delphine, ale i widzowie. Może wraz 
z Delphine uwierzą, że ci, którym udało 
się uchwycić tę niezwykłą chwilę, będą 
nie tylko zdolni do jasnego widzenia w 
swoim sercu, ale i w sercach innych 
ludzi? Bardzo subtelnie podrwiwa so- 
bie Rohmer i z Delphine, i z widzów, 
którzy szukają niezwykłej zieleni Na- 
dziei. Drwina to jednak dobrotliwa, tak 
pełna wyrozumiałości, że niemal niedo- 
strzegalna. Bo już omotała nas paplani- 
na Delphine, jej urok, jej niedzisiejsza 
Czystość i nieśmiałość. Tak jak omotała 
jurorów festiwalu w Wenecji, którzy w 
1986 roku przyznali Zielonemu promie- 
niowi Złotego Lwa. 


2245 (): DYNASTIA (22) 


ŚRODA, 1 VIII | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (14) 

9.00 (II): SANTA BARBARA (18) 

940 (1): ZAGUBIONA MELODIA (6) 
Stratena melodia; serial czeski; 1981, 28'; r. 
Miroslav Sobota. 

10.00 (I): GODZINA „w” 

Polska; 1979, 77'; r. Janusz Morgenstern; w. 
Jerzy Gudejko, Ewa Błaszczyk, Emilia Krako- 
wska. 

Historia jednego dnia: 1 sierpnia 1944. Adap- 
tacja osa lania Jerzego Stefana Stawiń- 
skiegi 

1700 |: SZPITAL NA PERYFERIACH (5) 
Nemocnica na kraji mesta; serial czeski; 
1977, 52"; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu. 
dik, Miloś Kopecky, Marie Motlova. 

Karel uzyskuje rozwód; żona Biażeja usiłuje 
oderwać męża od Iny; Elżbieta jest w ciąży. 


18.00 (|): DYNASTIA (23) 

19.00 (l): KIEDY aj HENRYK (5): 
ROMANSOWE PRZYPi 

After Henry: Romantic OREAC serial 
ang.: 24'; r. Peter Frazer-Jones; w. Prunella 
Scales, Joan Sanderson, Janine Wood. 
Sam musi wysłuchiwać miłosnych zwierzeń 
swej córki i.. matki. 

20.05 (1): WYSOKIE NAPIĘCIE 

Manpower, USA; 1941, 97'; r. Raoul Walsh; 
w. Edward G. Robinson, Marlena Dietrich, 
George Raft. 

Stylowy melodramat. Dziki zakątek Kalifornii. 
Dwaj przyjaciele (Raft i Robinson), robotnicy 


Czy Augusta 

W SANTA BARBARA wszystko 
może się zdarzyć (od wtorku do 
piątku 6 9.00 w programie IN) 


STRACONY 


pracujący przy zakładaniu linii wysokiego na- 
pięcia zakochują się w uroczej fordanserce 
(Dietrich). 


Mariena jest trzecią osobą w związku; z 
nieomylnym wyczuciem rezygnuje z 
wszelkiej aktorskiej ornamentyki. Cho- 
dzi tu o postać nieco posępnej dziew- 
czyny z półświatka: Marlena nadaje jej 
zaledwie tyle blasku, ile się tej postaci 
należy, i ani trochę więcej. Co za aktor- 
ka! 

JAMES AGATE, Around Cinemas, London, 1948 


2145 (ll): W LABIRYNCIE (73) 

serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska, Wie- 
sław Drzewicz. 


2245 (1): DYNASTIA (23) 


CZWARTEK, 2 VIII | 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (15) 

9.00 (II): SANTA BARBARA (19) 

10.00 (1): DZIEWCZYNA I CHŁOPAK 

(6-0: 

serial polski; 1978; 46'; r. Stanistaw Loth; w. 
Anna i Wojciech Sieniawscy, Barbara Sotty- 
sik, Stanistaw Mikulski. 

KINO TELEFERII. 

10.00 (1): DWÓJKA KARO 

(patrz niżej — 20.05) 

15.30 (1): TYLKO JEDEN ZAKRĘT 

Wsiego odin poworot; ZSRR; 1987, 71'; r. 
Aleksander Griszyn; w. Nijole Ożelite, Borys 
Niewzorow. Siergiej Martynow. 

Samotna, silna, wyemancypowana kobieta 
pracuje jako kierowca taksówki i przeżywa 
dramatyczne komplikacje między dwoma 


mężczyznami. 
18.00 (1): DYNASTIA (24) 
19.00 (I): W LABIRYNCIE (73) 


(patrz powyż: 
20.05 (1): DW! KARO: 
CICHY WIELBICIEL 


Two ot Diamonds: Fan Club; serial USA; 
1987, 48; r. Patrick Gorbelt" w. Nicolas 
Campbell, Peggy Smithhant, Tony Rosato. 
Christine prześladują dziwne wypadki drogo- 
we, także jej przyjaciółka zostaje potrącona 
przez samochód. Koś się chce jej pozbyć, 
kloś kto kocha Mike'a. 
21.45 (1): ZIEMIA 
Land; USA, 76'; r. David Wheatley; w. John 
Tomy. Femando Contiente, Raul Polanah. 

a 0 ziemię w jednym z 
Łacińskiej kicz” ze) 


22.45 (I): DYNASTIA (24) 


| PIĄTEK, 3 VIII | 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (16) 


WEEKEND: 


Ray Milland 


Kończy się cykl Rohmera fil- 
mem ZIELONY PROMIEŃ, na- 
grodzonym Złotym Lwem w We- 
necji (wtorek 31.7, godz. 2145, pro- 
gram 1) 


9.00 (ll): SANTA BARBARA (20) 
940 (I): TAJEMNICZY DUCH (6) 
Spuk von draussen; serial NRD; 1987, 30'; r. 
Giinther Meyer: w. H. Miler, H. Lierck, W.-D. 


Lingk. 
10.30 (II): BYŁO NAS SZEŚCIORO (2): 
STUDENCI 


Bylo nas śest'; serial czeski; 1985, 57'; r. Jifi 
Adamec; w. Monika Zvalova, Jan Śtrasny. 
Przyjaciele przybywają na studia do Pragi i 
radzą sobie bardzo różnie. 

16.30 (1): ALTERNATYWY (5): 
DWUDZIESTY STOPIEŃ ZASILANIA 

serial polski; 1982, 56'; r. Stanisław Bareja; w. 
Janusz Gajos, Roman Wilhelmi, Jerzy Boń- 
czak. 

W najcięższą zimę na Alternatywy 4 sprowa- 
dza się czamoskóry stypendysta i staje się 
łatwą Ofiarą ciecia Anioła, rządzącego osied- 
lem za pomocą publikatora: tablicy ogłosze- 


The Lost Weekend; USA, 1945, 101'; 


r. Bilty 


Oto przykład jak na wyeksploatowany i wpadający w schematy temat można 
zrobić doskonały, poruszający film. Alkoholizm jako choroba i swoisty stan 
ducha... Jaka łatwość wpadnięcia w natrętną metaforykę, w naturalizm, dydak- 
tyzm. Ale twórcy nie ulegli żadnej z tych pokus. Tym godniejsze to podziwu, że 
Wilder i jego współpracownicy dysponowali niezbyt atrakcyjnym materiałem 
wyjściowym; powieść Reginalda Jacksona nie jest literackim osiągnięciem 
równym „Pod wulkanem” Lowry'ego. Dlatego Wilder i jego scenarzysta Charles 
Brackett usunęli momenty sentymentalne i psychoanalizę, którą była przesą- 
czona powieść Jacksona (sugestie homoseksualnych motywów alkoholizmu). 
Nawet finałowy happy end, wymagany przez producenta, naznaczony jest gorz- 
ką ironią. Reżyser skoncentrował się na precyzyjnej obserwacji swego bohate- 
ra i jego otoczenia, utrzymując film w konwencji paradokumentalnej. Doświad- 
czeni aktorzy sprawiają chwilami wrażenie „naturszczyków”, a jedną z kluczo- 
wych scen — wędrówkę pijanego Birnama po Trzeciej Alei w Nowym Jorku — 
filmowano ukrytą kamerą. Ale jednocześnie reżyser śmiało sięgnął po elementy 
subiektywizujące narrację. Łamią one konwencję dokumentalną, a jednocześ- 
nie harmonijnie się w nią wtapiają. Do takich elementów należy przede wszyst- 
kim ekspresyjna muzyka Miklósa Rózsy. Nie mniejszą rolę odgrywa praca 
kamery, osobliwe wykorzystywanie głębi ostrości dla stworzenia przygnębiają- 
cego wrażenia pustej przestrzeni otaczającej Birnama. Nie sposób zapomnieć 
o koszmarnej szatni czy delirycznej scenie polowania nietoperza na białe my- 
szy. Wilder raz jeszcze dowiódł, że nie szukając nowatorstwa pracuje jak mistrz. 
Wykorzystał doświadczenia innych, budując film harmonijny i pełen napięcia 
Nie tyle opowieść o przekleństwie alkoholizmu, co o alienacji, o samotności i 
dramatycznej walce z własną słabością. 


Redakcja nie odpowiada 
GAZ 


Godną uwagi informację ustyszeli widzo- 
wie kabaretu (?) telewizyjnego „Gabinet cie- 
ni”. Pan Edward Osóbka-Morawski, gorąco 
protestując przeciw określeniu rządu Tadeu- 
sza Mazowieckiego mianem pierwszego rzą- 
du niekomunistycznego w Polsce, poinlor- 
mował, że taki rząd sformował ON, z błogo- 
sławieństwem Jatty i z woli Stalina zainstało- 
wany premier gabinetu ery mordów na AK- 
owcach, zsyłek na Kołymę, stałszowanego 
relerendum, oszukanych wyborów. Rządu, 
który wprowadzał i firmował terror stalino- 
wski. Rządu Osóbki-Morawskiego. 

OSKAR 
SOBAŃSKI 


Wilder; w. Ray Milland, Jane Wyman, Howard 
da SWaLEhiio Teny. 

Pisarz Don Bimam (Miland) jast alkoholi- 
kiem, od kilku lat bezskutecznie usiłują mu 
pomóc brat Wick (Terry) i narzeczona Helen 
(Wyman). Zamierzają spędzić razem beztro- 
Ski weekend, ale Don ukrywa nieodparte 
pragnienie picia. Się i rusza w sa- 
motną. kilkugodzinną turę po barach. 


2145 (II): CRIME STORY (5) 

serial USA, 1987, 45'; r. Leon Ichaso; w. De- 
nis Farina, Anthony Denisen, Steve Ryan. 
Ray Luca organizuje ogólnokrajową sieć 
bukmacherską wykradając dokumenty Gan- 
za, a gdy por. Torello niweczy jegd plan, roz- 
wiązuje konflikt w efektownej akcji likwidując 
gang Ganza, co wzmacnia jego pozycję w 
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Roger Vadim: Moje trzy żony (7) 


wie młode dziewczyny tańczy- 

ły ze sobą w duecie. Jedną z 

nich była Frangoise Dorleac, 

uzdolniona młoda aktorka, 

którą niektórzy krytycy porównywali z 

Katharine Hepburn. Druga, niecałe dwa 

lata młodsza, o długich do ramion brą- 

zowych włosach, nazywała się Catheri- 

ne Deneuve. Właśnie Catherine zwróci- 
la moją uwagę. 

Kiedy obie siostry wróciły do swego 
stolika, zdarzyło się coś osobliwego. 
Zachowanie Francoise ani trochę się 
nie zmieniło. Dalej była pewna siebie, 
elegancka i uprzejma wobec gości. 
Catherine zaś przypominała mi kraba, 
który nagle schował się do swojej sko- 
rupy. Jeszcze przed paroma 'sekunda- 
mi pełna dzikiej energii, teraz stała się 
jakby przejrzysta. Skierowane na jej 
siostrę spojrzenia przechodziły przez 
nią niczym światło przez okno. Byłem 
załascynowany przeobrażeniem Cathe- 
rine. 

Jako jedyny uważałem ją za ładniej- 
szą od starszej siostry. W dziesięć lat 


Catherine Deneuve 


CATHERINE 


później nazwano ją w prasie „najpięk- 
niejszą kobietą świata”. Niepotrzebny 
mi był ekran i publikowane na całym 
świecie przez Chanel jej zdjęcia, aby 
dostrzec, że delikatny nos, intensywny. 
ale jakby trochę nieobecny wyraz twa- 
rzy, usta o lekko wygiętej linii, klasycz- 
nie piękne i przez to ukrywające jej sek- 
sualną namiętność — że wszystko to 
było symbolem romantycznego pięk- 
na 

Pociągałem Catherine. Wiedziała, że 
było to uczucie wzajemne i poważne 
Poddała się pożądaniu, jakie odczuwa- 
liśmy wobec siebie, bez jakichkolwiek 
wykrętów. Jej ciało było niezwykle jas- 
ne i kruche, tak delikatne jak rysy jej 
twarzy. Pamiętam, że pomyślałem, iż ni- 
gdy do tej pory nie widziałem tak cudo- 
wnych piersi. 

Jeśli jest się zakochanym w kobie- 
cie, to fakt ten czyni pierwsze przeżycie 
seksualne z nią nieco osobliwym — cza- 
sami nawet trochę smutnym. Podobnie 
jak rozum, również seks rozwija się 
stopniowo. 

Catherine miała lat siedemnaście, ja 
trzydzieści dwa. Wiek jednak nie odgry- 
wał żadnej roli. Ani doświadczenie, ko- 
biety bowiem umieją wiele rzeczy wcale 
ich się nie ucząc. Wiele osób uważało, 
że nawet jeśli Catherine naprawdę 
szczerze mnie kochała, to mimo 


wszystko liczyła na to, iż zażyłość ze 
znanym reżyserem wpłynie korzystnie 
na jej karierę. Nic bardziej fałszywego! 
Nawet gdyby rzeczywiście już w tym 
momencie myślała o karierze filmowej, 
to nie należała do tego rodzaju ludzi, 
którzy wiążą swoje uczucia z celami za- 
wodowymi. Catherine jest kobietą am- 
bilną, nigdy jednak nie była kariero- 
wiczką. 

Kiedy postanowiła zostać aktorką fil- 
mową, z odwagą i rozsądkiem zareago- 
wała na konfrontację ze sławną B.B. i 
legendarną wprost pięknością Annette. 
Zamiast przyjąć wygodną i pochlebną 
(ale nie satystakcjonującą) rolę kochan- 
ki Rogera Vadima, podjęła wyzwanie. 

Postawiła sobie wysoki cel: chciała 
zostać gwiazdą. Uważam, że urodziła 
się po to, by być aktorką. Kontakt ze 
mną przyspieszył ten proces. Ja spełni- 
tem tylko funkcję katalizatora. Właśnie 
zaproponowano jej nieciekawą rolę w 
przeciętnym filmie zaliczanym do „no- 
wej fali". Wśród obsady było kilku dob- 
rych aktorów, ale Catherine nie robiła 
sobie żadnych złudzeń. Chciała praco- 
wać i nie spodziewała się sławy po 
pierwszym filmie. Producent i reżyser 
zadzwonili następnego dnia, aby zapro- 
ponować interes. „Damy Mademoiselle 
Deneuve tę rolę, jeśli pan obejmie kie- 
rownictwo artystyczne.” 


Frangoise Dorióac I Catherine Deneuve 


METAMORFOZY 


Niedawno zacząłem dopiero zdjęcia 
do „Odpoczynku wojownika” i nie bar- 
dzo umiałem sobie wyobrazić, jak miat- 
bym pogodzić z nimi czuwanie w tym 
samym czasie nad „...et satan conduit 
le bal” (tak brzmiał tytuł filmu). 


„Choćby jeden dzień — prosili. — Zro- 
biłby pan scenę z Catherine. Tylko tyle 
chcemy.” Zapomnieli jedynie o gaży dla 
mnie za moje nazwisko i moją skromną 
współpracę. Zgodziłem się jednak ze 
względu na Catherine. 


Właśnie wtedy ufarbowała sobie wło- 
sy na jasno i nosiła je rozpuszczone, 
opadające luźno na ramiona. Niektórzy 
dziennikarze pisali, że przypomina Bri- 
gitte Bardot: inni twierdzili, że to ja wy- 
musiłem na niej przeobrażenie się w 
odbicie mojej pierwszej żony. A tak na- 
prawdę, kiedy zobaczyłem jej blond 
włosy, ze zdziwienia nie mogłem nic 
powiedzieć. Co się stało z małą Cathe- 
rine, w której się zakochałem? 


Tium. ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictw Artystycznych 
1 Filmowych. Wybór I tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redakcji. 


Fot. Cinć Revue 


W kinach i na kasetach 


KLEJNOT NILU 
Ę ca 


THE JEWEL OF THE NILE. Reż.: LEWIS TEA- 
GUE. Scen.: Mark Rosenthal, Lawrence Kon 
ner. Zdj.: Jan De Bont. Muż.: Jack Nitzsche. 
Scenogr.: Leslie Tomkins, Damien Laniran- 
chi. Wykonawcy: Michael Douglas (Jack Col- 
ton), Kathleen Turner (Joan Wilder). Danny 
De Vito (Ralph). Spiros Focas (Omar), Paul 
David Magid (Tarak). Howard Jay Patterson 
(Barak). Randal Edwin Nelson (Karak). Sa- 
muel Ross Wiliams (Arak). Timothy Daniel 
Furst (Sarak). Prod.: The Stone Group dla 
20th Century Fox, USA, 1985. 106 min. Dy- 
strybucja: Spółka Filmowa „Oscar”, Warsza- 
wa. 


SKOKU 
ANDERSONA 


THE ANDERSON TAPES. Reż.: SIDNEY LU- 
MET. Scen. wg pow. Lawrence'a Sandersa: 
Frank R. Pierson. Zdj: Arihur J. Omnitz. Muz. 
Quincy Jones. Scenogr.: Philip Rosenberg. 
Wykonawcy: Sean Connery (Duke Ander- 
son), Dyan Cannon (Ingrid Everleigh), Martin 
Balsam (Tommy Hoskins). Ralph Meeker 
(kpt. Delaney), Alan King (Pat Angele), Chris- 
topher Walken (Kid). Prod.: Robert M. Weit- 
man. Prod, USA 1971. 99 min. Dyst 
Uwaga! Film wyświetlany w kinach pl. 
śmy prawdy”. 


OSTRZE 
BRZYTWY 


THE RAZOR'S EDGE. Reż.: JOHN BYRUM, 
Scen. wg pow. Sommersela Maughama: Bill 
Murray, John Byrum. Zdj.: Peter Hannan. 
Muz.: Jack Nilzsche, Scenogr.: Philip Harri- 
son. Wykonawcy: Bill Murray (Larry Darsell). 
Theresa Russell (Sophie), Catherine Hicks (|- 
sabel), Denholm Elliott (Elliot Templeton), Ja- 
mes Keach (Gray Maturin). Peter Vaughan 
(Mackenzie). Prod.: Columbia, USA 1984, 125 
min. Dystr.: ITI. 


Dramat_sensacyjny.: Organizujący skok 
gangster nie podejrzewa, że telefony jego 
współpracowników są na nielegalnym pod- 


SUNSET 


SUNSET. Scen. i reż.: BLAKE EDWARDS. 
Zdj: Anthony B. Richmond. Muz.: Henry 
Mancini. Scenogr.: Rodger Maus. Wykonaw- 
cy: Bruce Willis (Tom Mix). James Gamer 
(Wyatt Earp), Mariel Hemingway (Cheryl 
King), Kathleen Quinlan (Nancy Shoemaker), 
Jennifer Edwards (Victoria Alperin), Malcolm 
McDowell (Alfie Alperin). Prod.: Tri-Star Pictu- 
res, USA 1988. 103 min. Dystr.: ITI. 


Po kampanii na froncie zachodnim I woj- 
ny światowej młody Amerykanin wyrusza w 
podróż w poszukiwaniu sensu życia. 


Komedia sensacyjna. Dwaj legendarni 
bohaterowie Dzikiego Zachodu - gwiazdor | __ w wideciace M Home Video oraz Fiu Peł. 
filmowy Tom Mix szery Wyatt Earp-łączą | skiego znajdują się ponadto następujące fimy (w 
nawiasie numer „Filmu” z recenzją): GORYLE WE 
swe siły l laraeżece mordercy, działa- MGLE (Gonillas in the Mist, r. Michael Apied, USA 
w M 1968, 129 min.. 28/90), MOONRAKER (Moonrakee. 
zę) ika” kran) reż, WiK. RZA Te 1979, 126 min., 42/80), 
(The Bndge on the River 
Kaan r. owa Lean, RC Bryana 1620, 161 min, 18/ 
BB). (Suspec. r. Peter Yates. USA 
1987. 122 min.. 38/89), WYZNAWCY ZŁA (The Belie- 
vers, r. „ohn Schlesinger, USA 1987, 115 min. 37/ 
88) 


Dziewczyno 
rewelacja 


Niekonwencjonalne metody 
„Powiększania biustu” — 7 tys. 
BEMIX 33-350 Piwniczna. 


ca 


FAŁSZYWY Eg 
TROP 


LA BRUTE. Scen. (wg pow. Guy des Carsa) i 
reż.: CLAUDE GUILLEMOT. Zdj.: Denys Cier- 
val. Muz.: Jean-Marie Sónia. Scenogr.: Fró- 
dóric Astich-Barre. Wykonawcy: Xavier Deluc 
(Jacques Vauthier), Assumpta Serna (Solan- 
ge Vauthier), Jean Carmet (adwokat Deliot), 
Rosette (Danielle Geny). Prod.: Les Produc- 
lions du Daunou/ Artistique Caumertin/ Cap- 
ricorne Produciiony Gilmi, Francja, 1987. 104 
min 


Nowe przygody bohsterów filmu „Mi- 
tość, szmarad i krokody!”; dziennikarka i 
jei przyjaciel wędrują do jednego z krajów 
arabskich, aby stoczyć walkę o drogocen- 


Sensacja | psychologia. Ktoś, kto przyz- 
naje się do morderstwa, nie potrafi do- 
wieść swojej winy. 


ny kiejnot. 


WEEKEND 
U BERNIEGO 


WEEKEND AT BERNIE'S. Reż.: TED KOT- 
CHEFF. Scen.: Robert Klane. Zdj.: Frangois 
Protal. Muz.: Andy Summers. Scenogr.: Peler 
Jamieson. Wykonawcy: Andrew MeCarthy 
(Larry Wilson), Jonathan Silverman (Richard 
Parker). Catherine Mary Stewart (Gwen 
Saundors). Terry Kiser (Bernie Lomax). Don 
Calla (Paulie), Catherine Parks (Tina). Eloise 
Broady (Taway), Gregory Salata (Marty) 
Prod.: The Rank Organisation/ Gladden En- 
tertainment, USA, 1989. 96 min. 


HANNA-BARBERA 
PRZEDSTAWIA 
— cz. XI 


Makabreska. Dwaj pracownicy firmy u- 
bezpieczeniowej odkrywają zwłoki szefa w 
jego rezydencji. Aby uniknąć posądzenia o 
morderstwo, 


Prod.: Hanna-Barbera ol Poland — P.P. „Pol- 
skie Nagrania", Polska 1989. 107 min. Dystr. 
PP „Polskie Nagrania". 


GRUNT 
TO RODZINKA 


Zestaw przeznaczonych dla dzieci kres- 
kówek, zrealizowanych przez Hanna-Bar- 
bera inc.: KOT TIP-TOP („Top Cat"), MIŚ 
YOGI („Yogi Bear"), SCOOBY-DOO | 
SCRAPPY-DOO („Scooby and Scrappy- 
-Doo"), WALLY GATOR („Wally Gator”), 
WREDNIAK | BAŁWAN („Dastardły and 
Muttlery”), LEW LIPPY („Lipy the Lion"), 
JETSONOWIE („The Jetsons”). 


DADDY'S BOYS. Reż.: JOE MINION. Scen.: 
Daryl Haney. Zdj: David G. Stump. Muz.: 
Sasha Matson. Scenogr.: Hernan G. Cama- 
cho. Wykonawcy: Daryl Haney (Jimmy), Lau- 
ra Burkett (Chnstie), Raymond J. Barry (Tato), 
Dan Shor (Hawk). Christian Clemenson 
(Otis). Ellen Gerstein (Madame WanQ). Prod. 
Concorde, USA 1987. 83 min. Dystr.: ITI 


Komedia gangsterska. Zubożała rodzina 
farmerska z Oklahomy marzy o siawie ma- 
fijnych bossów. 
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Reżyser Frank Beyer i scenarzysta Wol- 
gang Kohinaase otrzymali berlińską na- 
grodę im. Ernsta Lubitscha za film' „Wła- 
manie" wyprodukowany w NRD w kopro- 
dukcji z telewizją zachodnioniemiecką. 


* 


Dwie mieszkanki małego prowincjonal- 
nego miasteczka w drodze po wielką 
przygodę swego życia to Meryl Streep i 
Goldie Hawn w filmie Ridleya Scotta 
„Thelma i Louise". 


* 


Co się dzieje z Pet 
zdjęciu), bohaterem serialu 

Abel" oraz „Pogoda dla bogaczy”? Oka- 
zuje się, że dwa ostatnie lata poświęcł 
przede wszystkim przebudowie rodzin- 
nej farmy w Orange Country. Zdołał jed- 
nak wystąpić w trzech telefilmach — „Pe- 
ter Gunn", „Związek Róży” (Brotherhood 
of ihe Rose" i „83 godziny” (83 Hours). A 
w tym roku zagrał już w filmie kinowym 
„Czarny anioł" (Black Angel). Obecnie 
występuje w odcinku-pilocie serialu TV, 
który nie ma jeszcze ostatecznego tytułu, 
choć wiadomo, że bohater jest zagra- 
nicznym korespondentem telewizyjnym. 
Sieć CBS zapowiedziała już 13 dalszych 
twierdząc, że udział Petera Straussa jest 
dostatecznym gwarantem powodzenia. 


Fot. Cinć Revue 


Kylie Minogue I Charlie Schlatter 


Romeo i Julia 
z Australii 


Kylie Mnogue (22 lata, 158 cm wzro- 
stu) nie chce już być „laleczką australij 
skiej piosenki”, W filmie „Delikwenci 
(The Delinquents) zagrała rolę drama- 
tyczną z powodzeniem: które sprawiło, 
że w Angli jest to największy sukces ka- 
sowy kina australijskiego od czasów 
„Mad Masa”. Kylie śpiewa z ekranu tylko 
jedną piosenkę. „Tears on My Pillow" 
(Łzy na poduszce), która już znalazła się 
na liście przebojów. 

Akcja filmu rozgrywa się w latach pięć- 
dziesiątych, Lola i Brownie, nastolatki z 
pokolenia rock'n'rolla buntują się 
przeciwko rodzicom i całemu świalu. 
Wspólna.ucieczka znajduje kres na pos- 
terunku policji. Lola musi wrócić do 
domu, Brownie zaciąga się na statek 
jako marynarz. Spotykają się przypadko- 
wo w Melbourne i znowu uciekają, tym 


Fot. Cinć Revue 


razem do oddalonego domu przyjaciół, w 
Brisbane. Po kilku miesiącach zostają a- 
resztowani za włóczęgosiwo, Lola trafia 
do domu poprawczego, nie wolno jej 
przez tok zobaczyć się z Browniem. To 
za długo — znowu ucieka. 


Ten melodramat o gorącej miłości ma 
Swój literacki pierwowzór w książce wy- 
danej w 1962 roku przez Crienę Rohan. 
Wkrótce okazało się, że to pseudonim, 
autorka ma 18 lat i nazywa się naprawdę 
Deirdre Cash. Mimo sukcesu książki, do- 
piero teraz Chńs Thomson uzyskał pra- 
wa filmowe. W roli Browniego obsadził 
Amerykanina, Charlie Schlattera (23 lata), 
który jest również piosenkarzem i debiu- 
tował na scenie w musicalu „West Side 
Story”. Wiadomo już jednak, że Kylie 
znalazła sobie poza ekranem innego 
partnera. Jest nim Michael Hutchence, li- 
der rockowej INXS. Oboje występują lak- 
że w filmie lużno inspirowanym znanym i 
u nas serialem „Ptaki ciernistych krze- 
wów”. Ale o ślubie nie ma jeszcze mowy: 
Kylie uważa, że ma czas. 


„Dewizowa 


dziewczyna” 
najlepsza 


Chcą ostro 
i rozrywkowo 


Rozstrzygnięty został doroczny plebis- 
tyt magazynu filmowego „Sowielskij Ek- 
ran" na najlepsze filmy:i najlepszych ak- 
torów roku 1989. Zwyciężyła „Dewizowa 
dziewczyna” Piotra  Todorowskiego, 
pierwszy w ZSRR film o prostytucji. Gra- 
jąca rolę tytułową Jelena Jakowiewa u- 
znana została za najlepszą aktorkę, wy- 
przedzając Nalalię Andriejczenko — od- 
twórczynię głównej roli w filmie Romana 
Bałajana „Powiatowa Lady Makbet”. W 
konkurencji panów wygrał Wiktor Coj, 
piosenkarz i kompozytor rockowy, które- 
mu tytut najlepszego aktora przypadł za 
rolę w wyświetlonym w naszej telewizji 
dramacie o narkomanach „lgła”. Za nim 
uplasował się Aleksander Abduow, part- 
ner Andriejczenko z „Powiatowej Lady 
Makbet”. 


„Dewizowa dziewczyna” Plotra Todo- 
rowsklego 


Spośród aktorów zagranicznych pal- 
my pierwszeństwa zdobyli Liza Minnelli 
za kreację w „Kabarecie” oraz Mchael 
Douglas za film „Miłość, szmaragd i kro- 
kodyl”.. Film ten uznany został także za 
najlepszy film zachodni na radzieckich 
ekranach. Z kinematogralii byłego bloku 
krajów wschodnich największą popular- 

Ść zyskała węgierska „Pułapka na 


Warto odnotować, że drugie miejsce w 
piętnastce wyróżnionych filmów radziec- 
kich zajął dokument Mariny Gołdowskiej 
„Władza sołowiecka”. 


Narkotyki są 
bronią kosmitów 


Dolph 
nie pozwoli 


Dolph Lundgren Fot. Cinó Revue 

Dolph Lundgren, kuliurysta, który roz- 
począł karierę na ekranie jako radziecki 
przeciwnik Rocky'ego w filmie Sylvestra 
Stallone „Rocky IV”, znalazł. wreszcie. 
rolę, która mu odpowiada. Potrzebuję uś- 
miechu i romantyzmu, nie jestem umięś- 
nioną maszyną! — oświadczył zapowia- 


Betsy Brantley I Jay Bilas 


dając nowy film ze swoim udziałem, „A- 
nioł mroku” (Dark Angel). Gra policjanta 
imieniem Jack, który nie lubi stosować 
się do przepisów w walce z przemytńika- 
mi narkotyków. Czasami rzeczywiście 
uśmiecha się, a stronę romantyczną za- 
pewnia Betsy Brantley w roli policjantki 
Dane. Akcja, i to ostra, ma jednak w tym 
filmie przewagę nad lirycznymi momen- 
tami. Jack zostaje wysłany na przymuso- 
wy_ urlop, ale FBI dochodzi do wniosku, 
że niesłusznie go oskarżono, w Houston, 
gdzie służył, dzieją się bowiem dziwne i* 
niepokojące rzeczy. Jack powraca więc 
do czynnej służby, otrzymuje tylko part- 
nera nie opuszczającego go ani ha chwifj 
lę, matego wiercipiętę Smitha (w tej roli 
nowy talent komiczny — Brian Benben). 
Obaj dochodzą do zatrważającego wnio- 
„sku, że rozpowszechnianiem narkotyków 
zajmuje się... przybysz z kosmosu, ponu- 
ry Anioł Zła, który potrafi zabijać siłą 
wzroku i który pragnie wyniszczyć ludz- 
kość, aby poddać Ziemię swojej rasie. 
Ale Jack przystępuje do walki na śmierć i 
życie, bądźmy więc spokojni, Ziemia nie 
ulegnie jeszcze kosmitom. 

Film reżyserował Graig R. Baxley, któ- 
ry zdobył sobie: pewną sławę obrazem 
„Aclion Jackson" z czarnoskórą pięk- 
nością Vanity. Nie jest to wydarżenie na 
skalę „Terminatora" (znanego u nas pod 
tytułem „Elektroniczny morderca"), bar- 
dziej przypomina „Predałora”, ale trzeba 
je odnotować, pewno wkrótce znajdzie 
się na naszym rynku kasetowym. 
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